
N r .  2 3 We Lwowie, Sobota dnia 29. Stycznia 1876
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poswią- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 cent.
B miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Z przesyłką pocztową:
w państwie austrjackiem . 5 złr. — ct. 
do Prus i Rzeszy niemieckiej . »
» Francji I 7z}r

.» Belgu i Szwajcarji . . . .  .
\  Włoch, Turcji i ksiet. Naddu. f 5t>cnt- 
„ Serbii . . . . .  ‘. . . .  !

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

<x>
a

M

P rzed p ła tę  I ogłoszenia p rzy jm ują :
We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar.“' 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no­
wa ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N ar/ ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croii, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fanboug, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenatein et Vogler, 
nr. 10 Wallfischgasse, A. Oppelik Wollzeile 29. Rotter 
et Cm. I. Riemergaise 13 i G. L. Daube et Cm. 1. 
Maiimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad Me­
nem w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* * drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

Lw ów  d. 29. stycznia.
(Ogólny stan spraw serwitutowych. — Bieżą­

ce wiadomości austro węgierskie. — Sprawa wscho­
dnia; głosy berlińskie o stanowisku Austrji w przy­
szłości; nowina biura moskiewskiego. — For­
tyfikacja Londynu.)

Obecny s t a n  s p r a w  s e r w i t u t o ­
w y c h  u n a s  jest następujący: Od początku 
ustanowienia władz serwitutowych aż po koniec 
grudnia 1875 zgłoszono 28.507 używalności 
podlegających postępowaniu w myśl ces. paten­
tu z dnia 5. lipca 1853. w której to liczbie mie­
ści się 101 używalności, zgłoszonych dopiero 
w ubiegłem półroczu.

Ogólna liczba gmin, przysiółków, kolonij i 
soltystw, w których wykazano służebności, wy­
nosi 5.384. Z pomieuionei liczby 28,507 zgłoszo­
nych służebności, załatwiono po koniec grudnia 
1875 roku 28.354, z t ych pozo staje jednak w 
zawieszeniu z powodu wniesionych rekursów 
minisłerjalnyeb, nieoddanych ekwiwalentów, lub 
niezłożonych jeszcze kapitałów wykupna 496 
spraw, tak, iż liczba załatwionych już. ostate­
cznie spraw wynosi 27.858.

Z końcem grudnia 1875 pozostało więc do 
załatwienia spraw 153, z których jednak tylko 
57 nie było jeszcze wcale przedmiotem docho­
dzenia, gdyż co do 57 spraw, wydano już orze­
czenia przygotowawcze, a 39 spraw było wła­
śnie w toku.

W ciągu ostatniego półrocza załatwiono o 
statecznie 319 spraw; z tych przeprowadzono 
w drodze ugody na korzyść strony uprawnionej 
90 spraw, rozstrzygnięto orzeczeniami na ko­
rzyść strony uprawnionej 123 spraw, a w 106 
wypadkach odsądzono występujących z uro- 
szczeniami do służebności.

Z orzeczeń, zapadłych na korzyść strony 
uprawnionej, opiewa 117 na wykup, a 6 na re­
gulację, w liczbie zaś zawartych ugod znajduje 
się 73 na wykup, a 17 na regulację.

Ze względu na rodzaj używalności, obej­
mują sprawy, załatwione w ubiegłem półroczu, 
spraw poboru drzewa opałowego 64; poboru 
drzewa budulcowego 45; poboru drzewa na 
ogrodzenie 27; poboru drzewa na sprzęty 10; 
prawa paszy 93; poboru płodów leśnych 5; 
innych używalności 75.

Jako wynagrodzenie za zniesione służebno­
ści przyznano w ziemi po koniec czerwca 1875 
roku 249.411 morgów 227 kw. sążni, w drugiem 
półroczu 1875 r. 7606 m. 1256 kw. s., razem 
przeto 257.017 m. 1483 kw. s.; w kapitale po 
koniec czerwca 1875 r. 1,043.388 złr. 89’/2 ct., 
w drugiem półroczu 15.921 złr. 67 ct., razem 
przeto 1,059.310 złr. 56l/3 ct. w. a.

Wykazane powyżej ekwiwalenta obejmują 
151.374 m. 500‘/a kw. s. lasu, i 105.643 mor. 
982 V, k w. s. gruntów ornych, łąk, pastwisk itd.

Sprawy dotychczas niezałatwione, rozdzie­
lają się na pojedyncze starostwa w następują­
cym stosunku.

Najwięcej, bo 20 spraw pozostaje do zała­
twienia w starostwie Tarnobrzeskiem, 12 w sta­
rostwie Nowotarskiem, 11 w starostwie Stryj- 
skiem, i 9 w starostwie Mościskie

Polska, Sybir, Francja/)
przez

FELIKSA LEWICKIEGO.
(Ciąg dalszy.)

Lasciate ogni speranza! Już pięć wieków 
mija, jak to wyrzekłeś Dante, czyż przeczuwa­
łeś wtedy położenie narodu! O, bo te słowa 
zdaje się, że dla nas wypisane zostały w two­
jej piekielnej komedji.

Weszliśmy na długą salę, o pustych ścia­
nach, przeznaczoną zdaje się na skład, bo by­
liśmy w magazynie. P. Karolków adjutant pla­
cu, przybył aby nas wziąć pod swą komendę. Był 
to człowiek pozoru ucy wilizowanego, miał przy­
najmniej do cywilizacji najwyższą pretensję.... 
Trzymał nas bardzo długo oczekujących na 
jego rozkazy, zdaje się, że robił sobie przy­
jemność z naszej niepewności. Byłem tak znu­
żonym, że stać dłużej nie mogłem, tenibardziej, 
że gorączka mnie trawiła. Podszedłem do nie­
go i rzekłem mu grzecznie:

— Jestem słaby... każ pan z łaski swojej 
przynieść trochę wody.

— Pogadi, nie zdochniesz — była jego od­
powiedź cywilizowana.

Odszedłem zmięszany tą odpowiedzią, lecz 
niemogąc utrzymać się na nogach, podszedłem 
znowu do niego i rzekłem mu tym razem mniej 
grzecznie niż poprzednio:

— Czy będziemy leżeli na tej ziemi?
— Niet — odparł — będziesz wisiał!
— Dziękuję — odrzekłem. - -  Jesteś pan 

powagą w grzeczności!
Nic na to nie odpowiedział.
W kwadrans potem przyniesiono nam bru­

dne i stare sienniki. Jakkolwiek były brudne, 
przyjęliśmy je jako rzecz bardzo upragnioną.

Kto nie był za kratami, ten nie zrozumie 
jak strasznem bywa pierwsze w więzieniu prze­
budzenie. Jakże się ciężko i smutno oddycha.

Pierwsza myśl przypomina rodzinę, niedaw­
ną jeszcze wolność, a przyszłość przejmuje 
trw ogą!

O jedenastej przyniesiono nam po dużym ka­
wale chleba i po kawałku sztuki mięsa, która 
przeszła poprzednio przez rąk trzydzieści, zanim 
się do naszych dostała, o talerzach mowy na­
wet nie było. Wkrótce jednak potem posileni 
rozweseliliśmy się. U młodych wesołość prowraca 
jak promień słońca, który po długiem ukryciu, 
przedziera się przez chmury.

Nie była to jednakże prawdziwa wesołość; 
było to raczej chwilowe zapomnienie przykrej 
teraźniejszości. Mieliśmy kilku kolegów, którzy

*) Zobacz nr. 259, 260, 261, 265, 266, 267, 
272, 273, 280, 282, 13, 14, 16, 20, 21 i 22.

W 4 starostwach liczba spraw niezałatwio- 
nych nie przenosi 6 spraw, w 2 starost wach li 
czby 5, w 3 liczby 4. w 9 liczby 3, w 8 liczby 
2, w 12 starostwach zalega tylko po jednej 
sprawie, a w reszcie starostw nie ma obecnie 
już żadnej niez&latwiouej sprawy.

Przebieg t r z e c i e j  k o n f e r e n c j i p a- 
rów  przedlitawskich podaliśmy za Pressa, a 
więc za organem ministerjalnym, — tymczasem 
pół urzędowo zapewuiają, że ministrów nie za­
praszano na tę konferencję, i że ministrowie 
żadnego pisma do konferencji nie wystosowali, 
a to z powodu, iż pp. Wrbna i Hasner już po 
drugiej konferencji byli u ministrów, komuni 
kując im uchwały konferencji, a otrzymaną 
od nich odpowiedź ustną, ustuie na kon­
ferencji z d. 25. przedstawili. Treści odpowie­
dzi ministrów jednak, czy była ustnie czy pi­
semnie złożoną, nikt nie zaprzecza. Słychać 
zresztą, że przebieg konferencji tych ma być 
obszernie podany do wiadomości publicznej, 
tak mowy wybitniejsze jak i uchwały — a to 
z powodu, że i członkom ze stronnictwa prawa 
jak i innym zarzucano tendencje, zasadom ich 
przeciwne.

Podczas, gdy wiadomości wiedeńskie dono­
szą, że m i n i s t r o w i e  w ę g i e r s c y  d. 10. 
lutego przybędą do Wiednia, z Pesztu zape­
wniają, że czas wyjazdu ich jeszcze nie jest 
stanowczo oznaczony.

Dnia 24. bm. miał p. Tisza długie posłu­
chanie u cesarza; a wieczór o godz. 8. zebrali 
się wszyscy ministrowie u p. Tiszy, i naradzali 
się do godz. 2. po północy — jak Pesti Naplo 
donosi — nad przedmiotami rokowań z rządem 
austrjackim.

C e s a r z  miał d. 26. przybyć do Wiednia, 
ale tylko na krótko; dwór cały zostaje w Bu- 
dzinie. Cesarzowa wróciła już z Bawarji.

D e l e g a c j e  w s p ó ln e  mają, według do 
niesień peszteńskich, zebrać się z końcem kwie­
tnia, a to z kolei w Peszcie. Ministerja wspól­
ne, a zwłaszcza ministerjum wojny pracuje 
pilnie nad materjałami do budżetu wspólnego 
na r. 1877.

Austro węgierskie rokowania h a n d lo w o -  
p o l i t y c z n e  w Rzymie mają iść pomyślnie; 
mimo to jednak delegaci austrjaccy jak i wę­
gierscy widzieli się zmuszonymi co do niektó­
rych pozycyj cłowych zażądać iustrukcyj od 
swoich rządów.

Skutkiem nowej w ę g i e r s k i e j  u s t a ­
wy h a n d l o w e j  niektóre obce Towarzystwa 
asekuracyjne zmuszone są zwinąć filie swoje 
we Węgrzech.

W ę g i e r s k i e  centralne T o w a r z y ­
s tw o  r o l n i c z e  przesłało rządowi następu­
jącą opinię w sprawie odnowienia Związku hau- 
dlowo-cłowego z Przedlitawią: „Pożądanem jeat 
zatrzymanie nadal wspólnego okręga cłowego, 
pod warunkiem, aby interesa Węgier pod wzglę­
dem ekonomicznym i finansowym w zupełności 
były ubezpieczone; gdyby tego osiągnąć nie 
można, to należy dążyć do odrębnego okręgu 
cłowego."

dobrym zawsze humorem podnosili ducha po 
między nami, dwóch mianowicie odznaczało się 
tem wesolem usposobieniem. Obaj Warszawia­
cy; jeden był przezwany Pocztarkiem dla tego, 
że był trębaczem w powstania, a drugi Bocia­
nem, bo celował w udawaniu tego ptaka. Dow­
cipy ich pełne humoru swobodnego, nie mało 
przyczyniały się do zapomnienia trosk, jakie 
nas gniotły.

Dnia jednego wszedł do naszej stancji ka- 
pitau moskiewski, który miał nadzór wojskowo 
administracyjny nad całym magazynem. Był to 
dzień wizyt, czwartek, tłum ludności zalegał 
plac przedmagazynowy.

Zaledwo się pokazał kapitan pomiędzy na- 
J mi, Bocian przystąpił do niego i rzekł mu pręd­
ko, niedając wiele czasu do odpowiedzi:

— Nie pytał tam kto pana o mnie ?
— Szto? zawołał kapitan.
Bocian powtórzył zapytanie.
— Kak wasza familja? spytał się Moskal.
— Bocian.
— Niet, niesłychał, poważnie zakończył 

kapitan. -
Rozumie się, że . ten żart nie mało nas 

wszystkich rozweselił.
Pocztarek znowu doskonale umiał szczeka­

nie psa udawać. Dyżurni podoficerowie wście­
kali się szukając całemi godzinami psa w na­
szej stancji, co nas nie mało śmieszyło. Gdy 
się zdawało, że go słyszy blisko, głos dalej w 
jakim kącie się odzywał. Mieliśmy zwyczaj 
wszyscy pomagać w szukaniu psa nieszczęśli­
wemu podoficerowi.

Podobne poszukiwania w stancji naszej 
wielkiej, kończyły się zwykle tein, że zmęczo­
ny podoficer odchodził mrucząc pod nosem :

— Czort.... Ja  go złapę jednak...
Lecz wróćmy do pierwszych dni więzienia 

naszego.
Dnia pierwszego mego więzienia w cyta­

deli, około południa, wszedł do nas oficer gwar- 
dji moskiewskiej. Zdziwienie moje było wiel­
kie, gdy w oficerze poznałem tego samego ka­
pitana oddziału piechoty, która mnie w lesie 
prześladowała. Zdawał się kogoś szukać po­
między nami a zobaczywszy mnie, przybliżył 
się i rz e k ł:

— W czem użytecznym mogę być panu?
— Dziękuję bardzo — odrzekłem, w isto­

cie nic nie potrzebuję.
— Ale przecież może zawiadomić familją 

pańską lub coś podobnego?
— Jeżeli pan tak łaskaw, to będę prosił 

o zawiadomienie mojej matki o mojein uwię 
zieniu.

— Dobrze... przygotuj pan list, powrócę 
za parę godzin i sam wręczę go matce pań­
skiej.

— Jeszcze raz dziękuję panu za łaskawą 
pamięć...

W różnych północno - niemieckich dzienni­
kach pojawił się następujący list z Berlina: 
„Im bardziej zbliża się chwila, w której p ro -  
j e k i r e f o r m y  A n d r a s s e g o wystąpi na 
jaw jako program wspólny mocarstw europejskich, 
tem ciekawszą staje się kwestja: jaki obrót 
wezmą sprawy na półwyspie Bałkańskim, gdy 
Porta, nie zaś powstańcy, przyjmie przedłoże­
nia mocarstw za podstawę pokoju, a nie będzie 
w stanę rychłe zapanować nad powstaniem. 
Z W lednia niejednokrotnie zapewniano, że na­
wet i w tym wypadku nie jest zamiarem mo 
carstw, a względnie Austrji, sprowadzić okupa­
cję okręgów powstańczych, zadowolnią się one 
pozostawieniem powstańców i ich opiekunów, 
to  jest Czarnogórę i Serbię, ich własnemu bi­
sowi. Rada ta byłaby bardzo dobrą, gdyby j a ­
kąkolwiek miano nadzieję, że wojska tureckie 
podołają zadaniu swemu. .Tak dziś rzeczy stoją, 
nie ulega wątpliwości, że ani wojska, ani finan­
se tureckie nie wystarczą na to. Z tego przy­
puszczenia wychodził ów artykuł Pestcr Lloyda, 
który niedawno powtórzył w swych szpaltach 
Reichtanzeiger, a który na ten wypadek waro­
wał konieczność dla wielkich mocarstw nałoże­
nia cugli powstaniu. A do tego jest jeden tylko 
środek: mianowicie o b s a d z e n i e  o k r ę g ó w  
p o w s t a ń c z y c h  w oj sk  i e m a u s t r j  a c-. 
k i e m. Obawa, aby Austrja nie zużytkowała 
tej sposobności dla swych planów aneksyjnych, 
miałaby tylko wówczas znaezenie, gdyby jakakol­
wiek znaczniejsza partja w Austrji żywiła ta­
kie plany. W sferach dyplomatycznych wiedzą 
zbyt dobrze, iż austro węgierscy mężowie stanu j 
[oczytaliby za nieszczęście wznowienie żywiołu 
słowiańskiego w państwie przez rozszerzenie 
granic ku Południowo-Wschodowi, pomijając na­
wet okoliczność, iż każdy krok Austrji w tym 
kierunku r o z w i ą z a ł b y  z u p e ł n i e  r ę c e  
p o l i t y c e  ra o s k i e wr s k i e j.w

Moskiewska ajencja telegraficzna podaje d. 
23. b. m. następujący telegram z Petersburga: 
„W skutek przyzwolenia sześciu mocarstw, włą­
czając w to i Anglię, n o t a  hr. A n d r a s s e  

, g o, przy poparciu posłów, zostanie k o l le k -  
t  y w n i c wręczona Porcie. Zażądaną będzie 

jO d p o w ie d ź  p i s e m n a  jako rękojmia, któ- 
rąby mocarstwa użyć mogły za środek do wpły 
wania na powstańców. Spodzie wają się, że Por- 

(ta zrozumie swój własny interes/ Bardzo go­
dzi się powątpiewać o tem, aby Anglia przy­
stąpiła do tej decyzji — druga część tej wia­
domości jest istotnie nowinką, któraby dobre 
dała świadectwo o przezorności mocarstw, ale 
i tu wątpliwość zachodzi, czy wszystkie mo­
carstwa zgodziły się na to żądanie.

Wiele w tych dniach mówią o zamierzonej 
f o r t y f i k a c j i  L o n d y n u .  Asumpt do tych 
pogłosek wzięto również z pogłoski, iż iużynie 
rowie angielscy „w cichości" zdejmują plany 
okolic londyńskich. Że Anglia od lat dziesięcin 
pracije nad ufortyfikowaniem swych południo­
wo-wschodnich brzegów morskich w ogóle, a 
Portsmouthu w szczególności— jest rzeczą wia­
domą i dokonywano tego nie w cichości, lecz z 
całą jawnością. Że teraz w przewidywaniu ró 
żuych niebezpieczeństw Anglia prowadzić może 
energiczuiej dzieło rozpoczęte — również nie 
ma nic dziwnego, lecz by brano się do fortyfi-

Ostrzegam pana, że list przejdzie przez 
ręce plackomendanta.

— Możesz pan być zupełnie spokojnym, 
uic w nim zakazanego nie będzie — odparłem.

Ukłoniliśmy się wzajemnie i wyszedł.
W liście musiałem zapewnić matkę moją, 

że na niczem mi nie brakło, i że ; o zdrowie 
moje może być zupełnie spokojną. Napisać ró­
wnież musiałem, że dobrze się z nami obcho­
dzono w cytadeli, inaczej bowiem list nie wy­
szedłby z rąk plackomendanta.

Nad wieczorem przybyła do nas siostra 
miłosierdzia, przezwyciężywszy tysiączne prze­
szkody i naigrawania moskiewskich gburów. 
Przyniosła nam bieliznę i inne przedmioty do 
ubrania niezbędne nawet w więzieniu.

Głównie chodziło nam o wiadomości o po­
wstaniu, bo nawet w oddziale będąc, nie wie­
dzieliśmy, jak się ono rozwija. Nie było je­
dnakże łatwo dowiedzieć się o powstaniu od 
siostry, bo żołnierz, który był przy niej, nie 
pozwalał nam z nią rozmawiać.

Wziąwszy tedy kilku kolegów na bok, 
rzekłem im po cichu:

— Trzeba koniecznie odwrócić uwagę żoł­
nierza od siostry.

Bocian i Pocztarek zostali w tym celu od 
komenderowani i zaczęli żołnierzowi opowiadać 
o odwadze i patrjotyzmie Leonidasa pod Ter- 
mopilami.

— Xeixes — mówił Bocian — wysyła de­
peszę Spartanom do Leonidasa, z tych tylko 
złożoną wyrazów: MZłóż broń/

Moskal słuchał, nie wiedząc o co chodzi.
— Leonidas odrzekł mu: ^przyjdź ją 

wziąść"...
Widząc, ie Moskal wsłuchał się w ich 

gadanie, przybliżyłem się do siostry i po cicha 
wyrzekłem:

— Na miłość Boga, jakie są nowiny o po­
wstaniu... siostro, co słychać o naszych!

-— Idzie wszystko dobrze, bądźcie dobrej 
myśli. Rząd narodowy prowadzi powstanie roz­
tropnie i jest nadzieja, że Francja i Europa 
skłonią się do działania...

— Czy rzeczywiście jest nadzieja?
— Jest i wielka... Dyktator Langiewicz 

aresztowany w Austrji.
— Jakto? — zawołałem — dyktator are­

sztowany ?
— Od kilku dni, ale to bynajmniej niepa- 

raliżuje sprawy. Rząd narodowy lepiej od niego 
sprawę prowadzi. Mówią o amnestji carskiej 
na 5. maja.

Roześmiałem się na tę wiadomość, siostra 
mówiła dalej:

—- Zapewne, że słowa cara nie przedsta­
wiają żadnej gwarancji, jednak boją się Francji. 
Za parę dni tu przyjdę jeszcze, przygotujcie 
lisły do krewnych.

Podziękowałem siostrze serdecznie w

kowania stolicy — trudno wierzyć, choćby dla­
tego. źe Londyn nie posiada warunków do u 
fort.yftk; o wania. V/ publicznym odczycie jenerał 
major Collinson zwracał tylko uwagę ua obronę 
brzegów.

Powstanie w Slowiauszezyźnie 
tureckiej.

Ostatnie powodzenia powstańców w trzy­
dniowych walkach na trakcie dubrownicko- 
trzebińskim jak z jednej strony ożywiły na­
dzieje słowiańskie, tak z drugiej ostatecznie 
przekonały Turków o niezmiernej trudności 
stłumienia powstania. W tej trzechdniowej wal­
ce poległo 500 Turków, a jeśli same władze 
tureckie wyznają, że na samo oczyszczenie go­
ścińca dubrownicko - trzebińskiego potrzebują 
świeżych 6.000 ludzi, to jakiej siły użyć potrzeba 
przeciw innym oddziałom?

Od granicy bośniackiej piszą do Augsb. 
Alły. Ztglz > ■

„7j umysłu nie wspominałem nic dotych­
czas o pewnych przedsięwzięciach ks. Piotra 
Karadżordżewicza w Bośnii, nie przypisywałem 
im bowiem żadnego znaczenia i nie zdawało 
mi się, by serbski pretendent był powołanym 
w ogóle do odegrania w powstaniu bośniackim 
jakieś roli. Skoro jednakże tu i owdzie znaj­
duję wzmiankę o ks. Piotrze Karadżordżewiczu, 
niechże i mnie będzie wolno słów kilka o nim 
powiedzieć. Skoro tylko wybuchło powstanie 
w Bośnii, miał ks. Piotr Karadżordżewicz prze­
kroczyć granicę bośniacką i połączyć się z po­
wstańcami. Ponieważ atoli śledzili za nim bez­
ustannie ajenci serbscy, przeto ukrywał się 
pod nazwiskiem Piotra Mikonieza. Po częścio- 
wem stłumienia powstania w’ pobliżu granicy 
serbskiej ucichło o ks. Piotrze K. W listopa­
dzie lub grudniu r. z. ukazał się na innym 
punkcie Bośuii, nad Uuną. Tu nie uważał za 
potrzebne ukrywać dłużej swego nazwiska, 
owszem sposobił się do objęcia roli dowódzcy. 
Na zebraniu odbytem w Jamnicy, w którem 
wzięli udział najwybitniejsi dowódzcy, zażądał, 
by mu oddano dowództwo nad wszystkiemi po- 
wstańczemi siłami zbrojnemi w Bośnii i Herce­
gowinie, na co zebranie nie zgodziło się i mia­
nowało dowódzcą znanego Hubmayera. Odtąd 
mauewrował ks. Piotr w Bośnii na własną rę 
kę na czele małego oddziału. I tak napadł nie­
dawno na małą wieś turecką Dobro Selo i wy­
pędził ztąd Turków. Piotr Karadżordżewicz 
zresztą nie może jako pretendent serbski li­
czyć na powodzenie.

Dziad jego Karadżordżewicz, pierwszy o- 
swobodziciel Serbii, czczonym jest w historji 
serbskiej jako jeden z największych bohaterów, 
ojciec jego atoli Aleksander był w czasie swo­
jego panowania w Serbii powoluem narzędziem 
Porty i Austrji, skutkiem czego też utracił w 
r. 1858 trou i poszedł na wygnanie. Aleksan­
dra K. podejrzy wają dalej, iż był intellektual- 
nym sprawcą spisku, którego ofiarą padł w r. 
1868 ks. Michał. Familia Karadżordżewicza nie 
jest nietylko w Serbii łubianą, lecz wprost nie­
możliwą. Co się tyczy Piotra Karadżordżewicza, 
ten okazywał w początku swych studjów nieco 
talentu; on to przełożył na serbski język dzie

________ _ __ _ _ ‘ :
niu wszystkich. Moskal ciągle uszy wytężał na 
opowiadania o Grekach i Persach, przyprawio­
ne wyrażeniami o bombach, armatach i karta- 
czach.

Nowiny, od siostry przyniesione, otuchy 
nam dodały, w wieczór więc dnia tego śmieliś­
my się, śpiewaliśmy i opowiadaliśmy sobie we­
soło wydarzenia powstańcze!

Dnie upływały prędko, a zmiany żadnej nie 
było widać. Widzieć nie mogliśmy nikogo ze 
znajomych, ponieważ uie byliśmy jeszcze wołani 
do komisji śledczej. Pomimo wesołości, jaka pa­
nowała w uwięzionem kole powstańców, tę­
sknota za wolnością nas nie odstępowała, i bo­
leścią serca napełniała. Jakżeż by mogło być 
inaczej? Najweselsze więzienie, zawsze jest 
najsmutniejszą rzeczywistością.

Tak nam upłynęły ze dwa miesiące przy 
coraz zmniejszającej się wesołości, gdy poczęto 
wzywać kolejno każdego z nas do komisji śled­
czej. Wywoływano zwykle po czterech na dzień, 
pojedynczo każdego, a ci co byli wywołani, już 
do nas nie' wracali, dawano im inne wię­
zienie.

Dnia pewnego wychodziłem po pierwszy 
raz z więzienia w towarzystwie dwóch dobrze 
uzbrojonych żołdaków. Pogoda przecudna urok 
wlewała do duszy. Byłem upojony wdziękiem 
czarownej wiosny. Ach, jakże wzdychałem do 
wolności, do tej swobody w polu, która podnosi 
umysł i uczucia! Żądza wolności była tem sil 
niejszą, że nie wiedziałem, jaki los mnie czeka, 
i czy kiedykolwiek będę mógł swobodnie, jak 
niegdyś, po świecie chodzić. Kto nie był więź­
niem, kto nie był w niewoli, ten nie zna war­
tości wolności. Czyż można rzeczywiście ocenić 
szczęście, jeżeli nie przeszło się przez koleje 
różnych nieszczęść?

Blask, rozpromieniony w powietrza, nie 
mógł rozprószyć smutku więźnia, owszem zao­
strzał bardziej tęsknotę! Rozkwitła zieloność 
roślin odzywała się w sercu, jakby wymówka 
i naigrawanie się z położenia naszego.

Szliśmy do komisji śledczej. Tam miał się 
rostrzygnąć przyszły nasz los; jakżeż nie miało 
serce bić gwałtownie, gdy chodziło o życie 
nasze?

W więzieniu oczekiwanie jest największą 
męczarnią. Chociażby wydano wyrok śmierci, 
po pierwszera rozdzierającem duszę wrażeniu, 
następuje rezygnacja, kiedy oczekiwanie jest 
stanem ciągłej tortury moralnej.

Komisja śledcza, do której zostałem powo­
łanym, składała $ię z pięcia członków podpre- 
zydencją pułkownika Gresse.

Po wypowiedzeniu imienia i nazwiska, jak 
również i miejsca urodzenia, spytano mnie się, 
czy brałem udział w powstaniu.

— Brałem — odrzekłem.
— Dlaczego ?
—’ Bo wszyscy Polacy podnieśli oręż prze-

ło Milla „O wolności." Później oddał się za­
nadto przyjemnościom życia paryzkiego, zacią­
gnął znaczne długi, nie wywiązywał się z nich 
i kilkakrotnie skarżonym był* we Francji. Nie 
można zresztą odmówić mu pewnych wojsko­
wych zdolności, tudzież odwagi osobistej. V nie­
miecko - francuzkiej wojnie walczył dzielnie w 
szeregach francuzkich. By jednakże miał kie­
dyś zasiąść na tronie serbskim — więcej jest 
niź wątpiiwem; gdyby ks. Milan nie mógł u 
trzymać się w Serbii, toć i tak wedle wszel­
kiego prawdopodobieństwa dostałby się tron nie 
księciu Piotrowi czarnogórskiemu, lecz księciu 
Mikołajowi czarnogórskiemu, z którym sympa­
tyzują nietylko wszyscy Serbowie w księztwie, 
lecz i w serbskich prowincjach Turcji. Ks. Piotr 
mógłby co najwięcej za protekcją Austrji przy­
być do Serbii Tymczasem ks. Piotr zawiera 
ścisłe stosunki z serbskimi socjalistami. Wielu 
z nich na jego zostaje żołdzie. Tylko że socja­
lizm w Serbii nie ma gruntu, Serbia bowiem nie 
posiada ani proletarjatu, ani właściwej klasy 
robotniczej!

Wątpiiwem jest również, czy przedsięwzię­
cia ks. Piotra w Bośnii pomyślnym zostaną u- 
wieńczone skutkiem, nie będzie bowiem w sta­
nie większego zebrać oddziału, a mniejsze roz 
padną się same przez się. Na wzmiankowanein 
zresztą zebraniu powstańców w Jamnicy we­
zwano go formalnie do opuszczenia Bośnii, co 
wycisnęło mu łzę żalu, iż jemu, wnukowi wiel­
kiego bohatera, nie wolno nawet oddać życia 
za sprawę narodową Serbów/

Wspomniany tu Hubmajer nie został zamor­
dowany w swoim obozie, jak to mylnie roznio­
sły przed kilku dui&mi telegramy, lecz opuścił 
dobrowolnie powstanie, i powraca do Zagrze­
bia, a to z następującego powodu. W okolicy 
Kostajnicy Tureckiej chciai on obrócić w pe­
rzynę parę wiosek muzułmańskich. W tym celu 
polecił kilku powstańcom (Serbom greckiego 
wyznania), aby się wraz z nim udali na miej­
sce wskazane, i czekali na niego Serbowie nie 
stawili się na rendez vous, i Hubmajer uie był 
w stanie wykonać swego planu.

W skutek tego oświadczył, że dalej nie 
weźmie udziału w powstaniu, bo „z takimi 
ludźmi" nic zrobić nie może. Powraca on do 
Zagrzebia i będzie dalej pracował przy kaszcie 
zecerskiej. Hubmajer jest Kroat rodem i naj­
pewniej wyznania rzymsko-katolickiego. Zawiść 
więc prawosławnych ^erpów, jak nieraz udare­
mniała ugodę, tak i teraz wyszła na jaw.

Znów donoszą o nowych aresztowaniach w 
Bułgarji i Macedonii. Uwięziono paręset osób, 
a usposobienie umysłów jest tego rodzaju, że 
do wybucha zbrojnego bardzo blisko...

Przegląd polityczny.
Serbia. Skupczyna wbrew dawniejszi 

uchwale uchwaliła dawniejszą płacę seuatoróv 
W sprawie wykrycia spisku w Belgradzi 
przeciw ks. Milanowi, piszą do węgierskieg 
Kelet Nepe-.

„Przed pięciu blisko tygodniami odbyła si 
w Białogrodzie w domu starszego Stewczy v 
obecności Riaticza, Miłojkowieża, metropolity

ciwko rządowi moskiewskiemu, moim też obc 
wiązkiem było nie być ostatnim.

— Najprzód — odparł przezydujący — ni 
wszyscy Polacy, jak pan powiadasz, wzięli u 
dział w powstaniu, a tylko garstka awanturni 
ków zbuntowała się.

— Dziwi- mnie —- przerwał m — że wojsk; 
moskiewskie liczne i dobrze zorganizowane ni< 
zgniotły od razu tej garstki awanturników.

— Dlatego nie zgniotły — zawołał z guie 
wem prezydujący — że Najjaśniejszy cesar: 
nie każę nam używać gwałtownych środków, v 
w dobroci ojcowskiej swojej chce widzieć oba 
lamucenie kilku, nie zaś winę narodu. Nie v 
tem rzecz jednakże, nie o to tu ęhodzi i pani 
tu nie wezwano po to abyś dyskutował. W ja 
kiej byłeś partji ?

— Jankowskiego.
— Pan wiesz — ciągnął dalej — że każdj 

powstaniec, wzięty z bronią w ręku, skazany 
bywa na śmierć, będziesz pan mógł jednak od 
wołać się do łaski cesarskiej, która w dobroć 
swojej umie także przebaczać, chociaż potral 
karać. Będzie on miał na względzie, że jeszczi 
jesteś dzieckiem.

Te ostatnie słowa ubodły mnie do żywego 
Podniosłem głowę z dumą.

— Panie prezydencie — wyrzekłem — nie 
byłem wzięty z bronią w ręku, to stawiam je 
dynie na moją obronę, lecz zarazem głośno 
wyznaję, że poszedłem do powstania mając ni 
celu dobro mojej ojczyzny, i że nie uczyniłeu 
nic więcej nad obowiązek.

Prezydujący zmarszczył się na te słowa 
rzek ł:

—Ostrożnym pan bądź w swoich wyrażeniach 
bo możesz ich potem bardzo żałować. Kogo; 
pan znał w oddziale ?

Znałem wszystkich z widzenia, oprócz za* 
Jankowskiego nikogo z nazwiska.

Prezydent z audytorem zdawali się nara 
dzać. Po niejakim czasie protokół został m 
przeczytanym. Wiele słów, które powiedziałem 
było opuszczonych, nie domagałem się atol 
wcale, aby je umieszczono, gdyż nie były wy 
powiedziane dla mojej obrony. Następnie kazam 
mi protokół podpisać, co gdy uczyniłem, prezy 
dujący dodał:

— Będziesz pan oddanym pod sąd wojen 
ny połowy; potem dał znak ręką, żołnierze przy 
stąpili do mnie i wyszedłem z komisji.

Pod silną strażą, która pilnowała, abyn 
nie mógł mówić z moimi, kolegąpriA wpnszczom 
mnie do sali, rozkazawszy zabrać moje manatki 
ztamtąd zaś przeprowadzono mnie do innej celi 
w której znajdowali się koledzy, co już prze 
byli badanie.

.Siedziałem tam już z pół godziny, gdy wpu 
szczono jednego mego towarzysza z oddziału 
Jackowskiego, który podobnież powracał z ko 
misji. Zobaczywszy umie przystąpił zaraz d< 
tnuie. >, f



Kaljewicza i innych narada. Naradzano się tam 
podobno nad tem, jakby wystąpić czynnie w 
sprawie powstania heicegowińskiego. Metropo­
lita przedłożył list popa Sawy, stojącego na 
czele moskiewsko serbskiego kościoła (prawo­
sławnego?). W liście tym powiedziano, że dwór 
moskiewski poczyna stawać się przyjaznym 
stronnictwu słowiańskiemu i że car rozkazał, 
by i nadal zbierano bez przeszkody składki i 
werbowano ochotników dla powstańców. Dotąd 
zwerbowano w Moskwie około 450 ludzi, któ­
rzy jednakże dopiero w pierwszych dniach lu­
tego zdążą na miejsce przeznaczenia. Metropo­
lita przedłożył jeszcze wiele innych listów, o- 
trzymanych od znakomitych Moskali, a z któ­
rych można się było przekonać, że Serbia sil­
nego ma poplecznika jeżeli juz nie w rządzie 
moskiewskim, to w społeczeństwie moskiew- 
skiem. Książę Wasilczyków zapewnił również 
listownie, że arystokracja moskiewska gotową 
jest zaliczyć wielkie kwoty pieniędzy. Główną 
przeszkodą jest ks. Milan, przeszkodą, którą 
wedle zdania kilku członków rady, da się usu­
nąć. Postanowiono zarządzić bezzwłocznie kon- 
skrypcją tych serbskich i południowo-serbsko- 
węgierskich ochotników, co byliby gotowymi 
walczyć za swych braci, a w sprawie tej wy 
słano do Syrmii i Backi niejakiego Włojko- 
wica.

Za pośrednictwem pewnego w Carogrodzie 
mieszkającego Serba a nieprzyjaźnego Milano­
wi, stoi Risticz w stosunkach z Ignatiewem; 
Risticz pracuje dla ks. Mikołaja, a bynajmniej
nie jest to tajemnicą, że w Serbii poczyniono cki jest tu przychodnim, że Pomorze szczegół 
przygotowania dla obwołania księcia Mikołaja niej niewątpliwie i w późne czasy zamieszkane 
księciem serbskim. Nad upadkiem Milana dwa było i zostawało pod własnym rządem współ 
pracują stronnictwa: stronnictwo czarnogórskie ’ plemiennym, tj. słowiańskim i polskim. Wyka- 
i Karadżordżewicza. Tajne komitety ostatniego (zuje dalej, że nawet przychodni żywioł ger- 
mają swą siedzibę w Waljewie, Negocinie, Kny- mań^ki sam z dobrej woli szukał ratunku i 
azwacu, Posarewacu i Semendrii, a ruch ten wolności pod rządem polskim i on to głównie 

spowodował w własnym interesie i dla własne­
go szczęścia, że się ziemie pruskie na nowo z 
Rzecząpospolitą polską połączyły, że korzysta 
ły 2 jej wolności i swobody, że pod względem 
religijnym i językowym doznawały najzupeł­
niejszej tolerancji i równouprawnienia, — koń­
czy zaś mówca to przypomnienie wezwaniem, 
aby słuchacze jego sami u siebie porównali 
czasy dzisiejsze z dawniejszemi i postępowanie 
Polaków-barbarzyńców, jak się wyrażać zwykli 
często z postępowaniem dzisiejszej przestawia­
nej „cywilizacji.*

Mówca przechodzi następnie do ważnego 
punktu i wykazuje, że po wszystkie czasy my 
Polacy mieliśmy tutaj powód do podnoszenia 
skarg tylko na urzędników, że królowie pruscy 
poczynili przy okupacji ziemiom tutejszym przy­
rzeczenia i zapewnienie swobód, tak dla języka 
jak i dla nienagabywanego sprawowania obrząd­
ków religii rzymsko katolickiej, to też w za­
mian za to» brali od ludności polskiej uległość 
prawu i liczne ofiary, tak do kas w opłacie po­
datków i wszelkich ciężarów jako też i w lu­
dziach do szeregów wojskowych, nawet na po­
bojowiskach w chwilach wojen i niebezpie­
czeństwa.

Przechodząc do powodów prawnych, wy- 
łuszcza mówca naprzód, że labo liczne bywały 
uszczuplania dla praw i języka naszego, to 
przecież i ustawa z 11. marca 1850 r. o ze­
braniach i stowarzyszeniach nie postanowiła 
dla nas praw lab obowiązków wyjątkowych, 
nie napisała nic przeciw nam i naszemu języ­
kowi. Mówca ma sobie za zaszczyt, iż jemu 
przypadła obrona tych drogich praw i przyna- 
leżytości języka polskiego i żali się na pi­
smo Wydziału powiatowego z d. 30. grudnia,. 
które postępowanie wójta w Nowej Cerkwi 
na wiecach tamtejszych pochwaliło. Przepisom 
nstawy o zebraniach stało się bowiem we wszyst-

takie przybrał już rozmiary, że sprawą tą za­
interesowała się już Porta. Porta życzyłaby 
sobie, choć się do tego nie przyznaje, zmiany 
dynastji w Serbii. Dotychczasowa drużyna O- 
brenowiczów zbiegła prawie całkowicie do 
stronnictwa księcia czarnogórskiego, u ludu zaś 
najwięcej ma miru Karadżordżewicz. Młody 
Piotr Karadżordżewicz, dowodzący pod nazwi­
skiem Makunicza oddziałem powstańców, stoi 
ciągle jeszcze w pobliżu Kostajnicy.

W oczach powstańców Serbia straci­
ła na znaczeniu, a naczelnicy zgromadzonych 
pod Jamnicą powstańców uchwalili wygnać z 
swych szeregów ajentów serbskich. Z tego po­
wodu widział się Wilkowic zniewolonym opu­
ścić teatr wojenny powstańców. W dniu św. 
Jędrzeja (12. grudnia) miano dokonać zamachu 
na ks. Milana; plan ten ukartowanym został 
prawdopodobnie po za Serbią. Spisek odkryto, 
a książę nie ukazał się w tym dniu w koście­
le. Odtąd zarzuconym jest ks. Milan listami 
pełnemi pogróżek, tak że nie śmie wychylić się 
z swego pałacu. Zona jego doradza mu, by po­
rzucił na zawsze kraj — w którym ma tylko 
nieprzyjaciół.tt

Ziemie polskie.
(Sprawa o język polski w Prusach Zachodnich).

Wiadomo już czytelnikom naszym, że wiece 
w Prusach Zachodnich w Skurczu i Nowej 
Cerkwi przez urzędników policyjnych rozwią­
zane zostały dla tego, że zebrani na nich Po­
lacy, jak naturalna, chcieli obrady prowadzić 
w polskim języku. P. Jackowski z Jabłowa, 
urządzający wiec w Nowej Cerkwi, udał się z 
zażaleniem na postępowanie urzędnika policyj- 
nego p. Gardeya, który wiec w Nowej Cerkwi

— Mam parę słów z panem pomówić
zawołał.

— Służę panu — rzekłem zdziwiony bar­
dzo niekoleżeńskim tonem, jakim to wypowie­
dział.

Odeszliśmy na bok i stanęliśmy koło o- 
kna. Tam wlepiwszy we mnie swój wzrok, tak 
mówił:

— Wszyscy tu pana mają za porządnego 
człowieka.

— Chlubię się z tego, rzekłem kłaniając 
się mu.

—- Tak, wszyscy mają za porządnego czło­
wieka a tak nie jest.

— Panie — zawołałem draśnięty do ży­
wego.

— Zaraz panu wytłumaczę, choć niezawo­
dnie pan musisz wiedzieć dobrze o co chodzi.

— Proszę natychmiast się wytłumaczyć, 
bez dwuznaczników, bo tych nie lubię.

— Dopiero co byłem w komisji i wszystko 
co o mnie wiedzą, wiedzą od pana.

y- Jak pan śmiesz to twierdzić, zawołałem 
z gniewem, żądam odpowiedzialności za słowa 
pańskie. Któż to śmiał rzucić na mnie takie 
podejrzenie ? Jeżeli jest to przypuszczenie pana, 
to ono jest bardzo głupie, i łotr tylko coś po­
dobnego może powiedzieć bez dowodów.

— A gdyby były dowody?
— Proszę je natychmiast wykazać.
— Prezydujący w komisji powiedział mi, 

że pan mu na mnie wszystko powiedział.
— A, a, prezydujący — zawołałem ochło­

nąwszy od razu — pozwólże mi pan powie­
dzieć sobie, żeś jeszcze wielkiem dzieckiem, 
nie chcę mówić głupcem, jeżeli w to wierzysz. 
Czyż sądzisz, że ffdyby było tak w rzeczy sa­
mej, prezydujący by panu moje nazwisko jako 
denuncjanta wymienił ?

Zastanowił się mój kolega nad tem, a ja 
ciągnąłem dalej:

— Gdzie indziej szukaj winowajcy i szpie­
ga. Bądź jednak pewnym, że ci Moskale na­
zwisko jego nie powiedzą, bo im się jeszcze 
przydać może, odkryty zaś szpieg, nic nie 
wart, to wiadoma rzecz. Ich celem było poró­
żnić nas ze sobą, jak zawsze czynią, abyśmy 
sobie nie ufali i wzajemnie podejrzywali i nie­
nawidzili, to jest ich systemat dawno znany. 
Wierząc im wpadłeś pan w zastawione sidła. 
Zostawiam panu czas do przekonania się o 
tem, gdy zaś przekonasz się o prawdzie tego, 
co ci mówię, żałować będziesz, że mnie obra­
ziłeś.

To rzekłszy oddaliłem się od niego.
(Ciąg d. n.)

R ó ż n o ś c i.
Nekrologja. W Kurjerze warszawskim ezj- 

tam y: Nadzwyczaj smutną otrzymaliśmy wiadomość. 
Jeden z zacnych obywateli, nieustający w żywo­
tnej działalności od lat kilkudziesięciu, znany po­
wszechnie z prac publicznych, zmarł nagle na ob­
cej ziemi. Chcemy tn mówić o śp. Feliksie Zieliń­
skim, rzeczywistym radcy stanu, b. sekretarzu sta­
nu przy b. Radzie stanu Królestwa. Nie możemy 
w tej chwili tak jakby należało zastanawiać się 
szez egółowo nad dwojaką działalnością nieboszczy­

rozwiązał, do wydziału powiatowego w Staro­
gardzie. Wydział, zatwierdzając postępowanie 
p. Gardeya, pozostawił panu Jackowskiemu 
drogę odwołania się do postępowania ustnego 
przed całym wydziałem. Otóż w d. 21. b. m. 
przypadł termin rzeczonego postępowania; p. 
Jackowski stawił się przed całym wydziałem i 
wedle Gazety Toruńskiej tak sprawę uzasadniał:

„Zaczął od tego, że pomny rozmaitych da­
wnych służb swoich w powiecie i dobrych ztąd 
stosunków z wielu zasiadającymi w wydziale, 
przed którym zażalenie swoje wywodzi, nie bę­
dzie n a  d z iś  używał swego ojczystego języka 
polskiego. Zastrzega się przecież z naciskiem, 
że czyni to tylke z własnej dobrej woli, że 
tylko z własnego postanowienia używa języka 
obcego. Tym obcym językiem nazywa mówca 
język niemiecki i wyraźnie to podnosi, aby 
przypomnieć wyrażenie, którego wydział po 
wiatowy użył w piśmie do niego, nazywając 
język polski obcym językiem. Mówca powiada, 
że wyrażenie to było dla niego bardzo dotkli- 
wem jako dla Polaka, a niepojętem dla czło­
wieka, znającego statystykę ziem tutejszych. 
Powiat starogardzki zamieszkuje obecnie 40.000 
ludzi mówiących tylko po polsku a 10.000 mó­
wiących po niemiecku.

Jak więc wobec takich liczb, którym nikt 
zaprzeczyć nie może, nazywać język polski ob­
cym w tutejszym powiecie ? — Co się zaś hi­
storycznego uprawnienia tyczy, daje mówca 
krótki pogląd na dzieje ziem pruskich a szcze 
gólniej Pomorza, wykazując, że żywioł niemie-

ka, o którym rzec można bez przesady, źe nigdy 
nie stracił dnia nadaremnie. Jako pisarz, przeważ­
nie ekonomiczny i prawniczy, znanym jest dostate­
cznie, większe bowiem jego artykuły pisane nawet 
przed dwudziesta laty, nie straciły bynajmniej na 
wartości. Opierając się zawsze na grancie ściśle 
naukowym, pisał jasno, ponętnie, czasami posługu­
jąc się argumentami dyalektycznemi, ale niezwykłej 
mocy i logiki. Będąc współredaktorem Biblioteki 
warszawskiej od lat trzydziesta kilka, czyli od same­
go jej zarania, tam głównie prace swe pomieszczał 
— ostatnią jeszcze w tym miesiącu (styczniowym) 
p. t. „Ekonomika spółczeana*. Artykuły te czyta­
ne były zawsze chciwie i cenione jak należy, bo 
wywoływało je zawsze rzetelne poczucie konieczno­
ści wyświecenia jakiejś kwestji.

Wszakże nie sama tylko ta specjalność cecho­
wała niepospolicie wykształcony umysł jego Wszel­
kie zakresy w dziedzinie nanki i sztuki, nie były 
mu obce. Zajmując się najgorliwiej i najskrzętniej 
postępem dzisiejszej wiedzy w najobszerniejszem 
znaczeniu tego słowa, — zbierał najszacowniejsze 
dzieła, a piękna jego i zasobna biblioteka nie je ­
dnemu i nieraz słnżyła za obfite i pomocnicze źró­
dło. Literatnra traci w nim jednego z bardzo su­
miennych i znakomitych swych spółpracowników, i 
to w tym kierunku, w którym u nas niewieln do­
tychczas pójść chciało czy mogło.

W życiu prywatnym miły i usłużny, jakkolwiek 
stan zdrowia trzymał go zawsze przez pół roku 
za granicą, umiał sobie ąjednać prawdziwie ży­
czliwych, a nadto przejętych dlań rzeczywistym 
szacunkiem.

Niepodobna też nie wspomnieć ta kilka dat z 
czasów jego urzędowania, które było ze wszech 
miar zaszczytne, bo postawiwszy go wysoko w 
hierarchii, postawiły go tam zasłużenie i z powsze- 
chnem uznaniem.

Urodzony w Warszawie w roku 1817, ukoń­
czył tu nanki w szkole praktyczno pedagogicznej, 
nkończył Wydział prawa i administracji w nniwer 
sytecie Królewieckim, poczem wszedł do służby 
rządowej do trybunału cywilnego gnbernii warszaw­
skiej 1837 r. Mianowany przy tymże patronem w 
roku 1841, powołanym był do uczestniczenia w 
pracy przejrzenia i ostatniego ułożenia przekłada 
polskiego kodeksa karnego dla Królestwa. W roku 
1847 został adwokatem przy sądzie apelacyjnym, 
a w roku 1854 należał do komitetn wyznaczonego 
do przygotowania uwag nad prawem bandlowem, 
obowiąznjącem w Królestwie, w cela zaprowadzenia 
w niem zmian odpowiednich, z powoda otwareia 
granicy cesarstwa. W tymże rokn został urzędni­
kiem do szczególnych poruczeń przy dyrektorze 
głównym komisji rządowej przychodów i skarbu. 
W roku 1860 referentem ogólnego zebrania sena­
tu. W r. 1862 podsekretarzem stanu przy Radzie 
stanu, a w r. 1864 sekretarzem stanu przy tejże 
Radzie, który to obowiązek pełnił aż do zwinięcia 
tejże w r. 1867.

Tych kilka szczegółów oficjalnych i suchych, 
wystarczy wszakże do ocenienia rozległej i nieu­
stannej czynności śp. Feliksa Zielińskiego, próżne- 
mi też słowy kończyć nie chcemy, ale wykrzykiem 
z głębi serca: Cześć, cześć jego popiołom.

* Akwarjum królewskie i ogród zimowy 
Westminstern został otwarty 23. b. m. przez księ­
cia Edymbnrskiego w obecności wieln dam i człon­
ków Towarzystwa, za którego staraniem ogromne 
to przedsięwzięcie doszło do skntkn. Główna nawa 
budowli zbudowana przez p. Lucas według planu

kiem zadosyć ze strony zebranych na wiec Po­
laków, gdy tymczasem wójt dozorujący rozwią­
zał wiec z powodów, których ustawa rzeczona 
wcale nie zna. Trzy są prawne powody według 
§. 5. wsporanionej ustawy, dla których zebra­
nie rozwiązane być może, t. j. jeżeli nie było 
o tem doniesienie policji lub nie na czas odda­
ne, albo też zagajenie zebrania za późno roz­
poczęto; dalej jeżeli w toku rozpraw wzywano 
lab podżegano do czynów karygodnych, lub 
wreszcie jeżeli zbrojni znajdowali się między 
zebranymi. Innych powodów ustawa nie wyli­
cza, języka polskiego za powód taki nie uwa­
ża, a prawodawca nie mógł i nie chciał powo­
du takiego stanowić, bacząc na to, że w Pru- 
siech dwa miliony wedłng statystyki urzędowej, 
daleko więcej zaś według statystyki naszej mie­
szka Polaków. Dedukcji wydziału powiatowego, 
iż zebrani powinni mówić językiem dla dozoru 
jącego urzędnika zrozumiałym, odmawia mówca 
wszelkiego uprawnienia, gdyż nieugruntowana 
ona w ustawie, odwraca porządek rzeczy i ro­
bi z urzędnika rzecz główną, jakoby dla niego 
ludność istniała, a nie on dla niej. Nie zgadza 
się też mówca na ten wywód, że język niemiec­
ki jest językiem jedynie uprawnionym do wszel­
kich spraw urzędowych, gdyż tego żadna usta­
wa nie przepisuje, lecz przepisuje regulamin 
dla kandydatów na urząd landratowski z 1838 
r. w §. 9, że powinni prócz niemieckiego znać 
język inny, w powiecie używany do tyle, aby 
nim mówić i pisać umieli. Po sądach są tłuma 
cze, przy wojsku odbierają od rekrutów przy­
sięgę po polsku. Z tych więc powodów wnosi 
p. Jackowski o uuieważnieuie responsu z d. 30. 
grudnia i naganianie postępowania wójta w No­
wej Cerkwi, który zresztą na termin wcale się 
nie stawił.

Wydział powiatowy zadecydował, że rezo­
lucję swoją z d. 30. grudnia 1875 r. potwier­
dza i utrzymuje, p. Jackowskiego z zażaleniem 
oddala, nakładając mu koszta terminu (11 ma­
rek) i pozostawia mu do woli udajJ się do są­
du adininistraeyjuego w Gdańsku z dalszą skargą.

Smutna rzecz, że na terminie powyższym 
nikt z Polaków nie był — należało się prze 
cięż licznie stawić, choćby dla okazania, jak 
sprawa ta żywo nas obchodzi.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z dnia 27. b. m., początek o 

godz. 7., przewodniczący dr. Jasiński.
Stowarzyszenie rzemieślników lwowskich 

„Gwiazda* zaprasza pp. radnych miasta Lwo­
wa przyjąć udział w uroczystości poświęcenia 
nowowybudowanego domu funduszem stowa­
rzyszenia,

Zezwolono na ekstabulację 15.000 złr. z 
powodu przegranego procesu z Towarzystwem 
gazowem.

P. Z b r o ż e k  przedstawił sprawozdanie 
komisji dla spraw czyszczenia miasta z czynno­
ści za rok 1875. Z tego sprawozdania widzimy, 
że koszta czyszczenia miasta w roku ubiegłym 
wynosiły ogółem 31.704 złr., a ponieważ bud­
żet przeznaczył dla tego cela 32.000 złr., więc 
wydatki nie przekroczyły zakieślonego budże­
tu. Przedsiębiorca zajmujący s:ę czyszczeniem 
miasta, p. Borkowski prosi o podniesienie cen. 
ponieważ nieraz wydatki ponoszone przezeń 
przewyższały to, co otrzymywał od gminy. 
Komisja, zadowolona z tych czynności pana 
Borkowskiego, proponuje oddać mu też i 
nadal przedsiębiorstwo czyszczenia miasta. Co 
do cen, to komisja, zbadawszy takowe, uznała 
potrzebę niektóre z nich zniżyć, a niektóre pod­
wyższyć. W tym celu proponuje płacić od 1 me­
tra: przy lodzie zamiast 40 ct. jak dawnie]

Bedboronglfa o 8 stóp przechodzi szerokość nawy 
pałacu Kryształowego. Zbiorniki (rezerwoary) biorą 
w siebie 2,400.000 litrów wody morskiej i 800.000 
litrów wody słodkiej.

* Większa własność w w. ks. Poznańskim. 
Urzędowe sprawozdania podają następujące bliższe 
szczegóły co do większych własności ziemskich w 
księstwie: Dóbr rycerskich z prawem udziału w 
sejmikach powiatowych jest 1386, a 713 dóbr wię­
kszych bez tego prawa. Z większych właścicieli 
ziemskich zasłngują na podniesienie : 1. Książę
Thurn i Taxis, posiadający 38.187 morgów w po­
wiecie odolanowskim a 32.819 morgów w kroto­
szyńskim, z których połowa prawie las ; 2. Książę 
Fryderyk niderlandzki, posiadający Stary Wleltzim 
z obszarem 17.105 morgów, w tem 9374 mor­
gów lasn ; 3. Książę Fryderyk anhaltyńsko - de-
sawski, posiadający Włoszakowice z obszarem 
z obszarem 16.614 morgów (10.142 m. lasn); 4 
Księżniczka Anna Reuss na Baszkowie z obszarem 
18.799 m. Książę Reuss z Gera posiada tylko około 
8 000 m. w powiecie bukowskim. Z niemieckich 
większych właścicieli zasługują jeszcze na wzmiankę: 
hr. Koeuigsmark w Oleśnicy (14.668 m ), hr. Moltke 
w Białe (22.042 m.); hr. Schulenburg w Wieluniu 
47.364 m., w tem 40.179 m. lasn; ks. Otton Stol- 
berg na Borzęciczkaeh z obszarem 16.261 m., hr. 
Lippe Biesterfeld na Zbąszynia z obszarem 11.289 
morgów.

I nieszlachta posiada większe własności ziem­
skie, jak Dicz posiada Swiniary z 22.570 m. (21 
tysięcy 213 m. lasu), Beyme Opalenice z 15.782 
m., Schulz Notwendig z 53.030 m. f45.295 m. la­
sn). Pomiędzy polskimi magnatami na wzmiankę 
zasługują : Raczyńscy, Skórzewscy, Mieliyńscy, 
Czapscy, Bnińscy, Dziaiyńscy, Radolińecy, Kwileccy, 
Potoccy i Sułkowscy. Średnia własność grantowa 2 
do 4000 morgów przeważa w powiatach gnieźnień 
skim i inowrocławskim z 88 resp. 121 wsiami z 
udziałem w sejmikach powiatowych.

* Po amerykańsku. O zmarłym niedawno 
prezydencie Stanów Zjednoczonych Ameryki, An­
drzeju Johnsonie, jeden z dzienników nowojorskich 
opowiada następującą charakterystyczną scenę. W 
r. 1855, gdy Johnson ponownie wybrany był na 
gubernatora Stanu Tenessee, stronnictwo opozycyjne 
występowało przeciw niema bardzo gwałtownie, a na­
wet odgrażało się czynną zniewagą. Johnson wy­
brał się na pewny miting z rewolwerem w ręka ; 
wstąpiwszy na trybnnę położył broń zabójczą przed 
sobą i w te odezwał się słowa : „Współobywatele ! 
Doniesiono mi, że do czynności niniejszego zebra­
nia należeć ma także zamordowanie człowieka, który 
właśnie ma zaszczyt przemawiać do was. Jeśli tak 
jest istotnie, pozwalam sobie zaproponować, byśmy 
tę czynność postawili na samem czele porządku 
dziennego. Kto tedy przybył w zamiarze zamordo­
wania uniżonego sługi panów, raczy opatrzyć broń, 
my zaś zamiast powiedzieć mu: „Niech mówi!“ 
wołamy: „Niech strzela!4 Powiedziawszy to, chwilę 
spoglądał po otoczenia ciągle, bawiąc się rewolwe­
rem, a w końcu rzek i: „Gentlemani! Zdaje się, iż 
źle byłem poinformowany. Uważam przeto za stó- 
sowne przejść do drugiego przedmiotu porządku 
dziennego!"

Rewanż. W arystokratycznych kołach ber 
lińskich wesołość wielką obudzą teraz tragikomi­
czny wypadek małżeński, jak się temu zdarzył 
przed kilku dniami. Historji tej, jak dzisiejszym 
komedjom po większej części, zbywa wprawdzie na

oryginalności, ale nie brak jej prawdopodobieństwa, 
a zabawne rozwiązanie czyni ją dosyć ciekawą.

Pewien wysoko położony człowiek, zatrudnio­
ny przy ambasadzie ożenił się niedawno z panną 
wprawd ie nie młodą jnź, ale bardzo bogatą, bo 
milionową damą. Pan członek ambasady (nazwijmy 
go v. X.) przyzwyczajony do życia kawalerskiego, 
nie mógł jednak pomimo zawarcia związków mał­
żeńskich raz na zawsze pożegnać się z życiem 
awobodnem, które wieść mógł dawniej. Tak przy­
najmniej zdawało się pani v. X., która umyśliła 
schwytać męża na gorącym uczynku. Dowiedziała 
się, że mąż wybiera się z jakąś damą na ostatni 
bal n Krolla. Wybornie! Pani v. X. postanowiła z 
tego korzystać, a ubrawszy swą pannę służącą w 
podobne do siebie domino, pospieszyła za mężem. 
Sala była pełna masek, ale pani ▼. X. daremnie 
szukała swojego męża w tłumie. Północ wybiła, 
ale wiarołomny mąż nie nadchodził. Cóż się 
stało? Miałyźby ją omylić jej czaty. Byuajmniej, 
szpiegi jej były dobre, ale mąż miał jeszcze le­
pszych, którzy zdradzili przed nim zamiary żony i 
gdy znudzona pani v. X. po północy wraz ze swą 
towarzyszką stanęły u drzwi, mąż udał zdziwione­
go i odpowiedział, że nie myśli wpuszczać do swe­
go domn kobiet, które po północy wracają z po­
dejrzanego balu.

Tak więc zazdrość została ukarana, mąż — 
niedaremnie polityk ze szkoły Bismarka — pozwo­
lił swojej żonie przejść się po mieście w lekkim J 
kostjnmie do rana, skutkiem czego wyziębły na 
zawsze w jej piersiach żary zazdrości.

* Odpowiedź derwisza. Do pewnego der­
wisza przyszedł człowiek, który mu zadał trzy py­
tania: 1) Dlaczego mówią, źe Bóg jest wszędzie 
obecny? Ja  go nie widzę. Pokaż mi gdzie on się 
znajduje. 2) Dlaczego człowieka spotyka kara za 
grzechy ? Niema on woli własnej, bo nic nie może 
uczynić człowiek przeciwko woli Bożej. 3) Jak 
może Bóg karać szatana ogniem piekielnym, będąc 
sam utworem z ognia. Ogień nie może nic złego 
ogniowi uczynić ?

Derwisz w odpowiedź uchwycił grudę ziemi i 
cisnął nią w twarz pytającego. Biedny ten czło­
wiek udał się ze skargą do kadiego, który zapo- 
zwał derwisza.

— Dlaczego zamiast dać odpowiedź, rzuciłeś 
mu grudę ziemi w twarz.

. — To była właśnie odpowiedź moja jemu na 
trzy zapytania; najlepsza, jaką mu dać mogłem. 
Człowiek ten mówi mi, źe ma ból głowy. Nie wi­
dzę go. Niech mi pokaźe ból, a ja  mu pokażę 
Boga. — Idzie do ciebie i oskarża mię. Poco? 
Jakie ma prawo do tego? Ja  nie mam swej woli, 
nieraoźe więc żądać, aby mię ukarano za to, co 
według niego było skutkiem woli Bożej. — W koń­
cu człowiek powstał z ziemi, jakżeż ziemia, ziemi 
złego coś uczynić może, gdy ogień jest z ogniem 
w przyjaźni?

Powiedziawszy te słowa odszedł derwisz, a py­
tający niezapomniał nigdy tej lekcji teologicznej.

* Ofiary fałszywej doktryny. Niesłychane 
wrażenie zrobiła w Berlinie przerażająca zbrodnia, 
dokonana 18. b. m. przez pewnego młodzieńca. Nie 
tyle jednak czyn sam przez się jest groźny, ile 
okoliczności mu towarzyszące, i powody, które go 
wywołały. Bluhme około 19 lat liczący młodzieniec, 
pracował w pewnej litografii berlińskiej. Nie od­
znaczał się jednak nigdy pilnością, prace sobie po­
wierzane wykonywał z apatją. Chwile wolne po­
święcał na czytanie filozoficznych dzieł, z których

tylko 38 ct., przy śniegu zamiast 30 — 28 ct. 
przy wodzie zamiast 25 - -  24 c l, przy błocie 
zamiast 90 — 98 ct., przy śmieciu zamiast 84 
ct. na 1 złr. Prócz tego komisja wraz z magi­
stratem proponuje podnieść na pierwsze trzy 
kwartały płacę za stójki z 2 złr. 60 ct. na 3 
złr. Nadto ze względu, iż w zeszłym roku po­
wszechnie uskarżano się na małe pokropienie 
ulic, wnosi, ażeby kwotę, przeznaczoną na ten 
cel, powiększyć o 2.000 złr., w ten sposób bud- 
dżet na czyszczenie miasta wynosić będzie 
34.000 złr. Komisja, uregulowawszy ceny w za­
rządzie miejskim, nznała za potrzebne, ażeby 
opłatę, jaką ponoszą prywatni właściciele do­
mów, obniżyć i ustanowić ją na 80 ct. bez ró­
żnicy materjału wywozowego. Wnioski te wszyst­
kie zostały bez żadnej dyskusji uchwalone przez 
Radę miejską.

Dyrekcja kolei Karola Ludwika wybudo­
wała 12 domków na prawo od drogi do dwor­
ca dla robotników. Domki te kryte gontami. 
Magistrat nakazał pokryć je materjałem ognio­
trwałym. Z tego powoda dyrekcja kolei Karola 
Ludwika wniosła rekurs. Z uwagi jednak, że 
część ta miasta, gdzie pobudowane są domki, 
zabudowuje się i że kilka podobnych reknrsów 
odrzucono, Rada uchwaliła odmówić dyrekcji 
kolei Karola Ludwika na jej rekurs.

Na prośbę p. Romana Wawnikiewicza, u 
chwalono wydać mu kaucję w kwocie 1200 złr., 
złożoną z powodu oddania mu przedsiębiorstwa 
czyszczenia kloak i kanałów, ponieważ do spi­
sania kontraktu nie przyszło.a Konuakiu me pizyszio. .locja przyjętą została przez aklamację. Lecz spree-

Przy bramie cmentarza Łyczakowskiego’ciwili gię tak tre<ci jako tei j forłni8 traktowania 
zawieszone zostały trzy dzwony. Ażeby zapro- tak donio.iej .prawy delegaci z Galicji: Kalllr,
wadzić pewny porządek przy dzwonieniu, u 
chwalono ustanowić taksę za podzwonne, jeżeli 
2ma dzwonami, to 50 cnt., jeżeli 3ma to jeden 
złr. Dla dzwonienia postanowiono przyjąć por- 
tjera z płacą miesięczną 12 złr., nadto wyasy­
gnować 20 złr. na uniform dla niego, złożony 
z czarnego płaszcza i czarnego kapelusza.

W b. r. 24. czerwca kończy się termin 
dzierżawy folwarku Perseńfeówka. Komisja za Po zaciętej rozprawie przyjęto znaczną wlęk-
rządu dóbr miejskich proponuje sprzedać tenjp20/^!* wniosek p. R a i  l i r a ,  aby rezolucja 
folwark Sekcia w zasadzie nie snrzeciwia sie I flaardta P^ekazauą została do sprawozdania oso- 
sprzedaży — poleca przeto komisji wygotować bneJ komi8J?’ do kt6reJ wybrani zostali z Galicji 
oszacowanie i nakreślenie warunków sprzedaży,
a tymczasem rozpisać licytację na dzierżawę. . A * spiawie c owej tak ogólnikowo, że mo-
Do folwarku Perseńkówka, który obejmował** ?’' n wza 0WeleQ1 tak zwolennicy ceł

J J protekcyjnych, jak niemniej także zwolennicy wol-dotąd 178 morgów i 6 sągów, dodano 32 m. 
Za Perseńkówkę płacono dotąd dzierżawy 583 
złr., podatki opłacała gmina, — teraz kwota 
dzierżawna ma wynosić 1000 złr., a prócz te­
go dzierżawca również i podatki opłacać bę­
dzie. Przy spisywaniu dzierżawnego kontraktu 
ma być umieszczony warunek, iż w razie sprze­
daży folwarku, dzierżawca po latach trzech ma 
ustąpić z dzierżawy, a za to otrzyma pewne

— Dziś w teatrze „Prorok" po raz trzeci.
— Wczoraj przed południem odbyła się w tu-

wynagrodzenie. Rada miejska przyzwala na te | ssdzie powiatowym rozpraw* w sprawie
warn&kj J r  J I pochodu z pochodniami z d, 15. listopada z. r. na

. cześć Euzebiusza Czerkawskiego. Jako oskarżeni o
Ponieważ Wydział krajowy udał się do Br74dzenie teg0 obcboda zawezwani zogtali akade. 

Rady miejskiej, ażeby ta przyczyniła się dat- ’ micy Uarceli Turkawski, Gwido Pogonowski 1 Mi- 
kiem do składek na pomnik d a ś. p. Agenora cha, Chyliński, ostami jednakże nie stanal albo- 
hr Gołuchowskiego, — uchwalono wyasygno- wiem uie doręc2ono ma zawezwania. Pogonowskie- 
wać na ten cel 300 złr. go oskarżono także o udział w pochodzie. Dalej

Zezwolono udzielić funduszowi ś. p. St. Go- j ako oskarżeni o udział w pochodzie stanęli z daien- 
siewskiego pożyczkę 3000 złr. z funduszu gmi- j nikarzy pp> Kostecki Platon, Zajączkowski Liberat 
uy, ale zabezpieczyć ją przez zlanie na gminę Ludwik Croisse. dalej August Skerl, zarzadca dru- 
prawa na kaucję, a nadto postanowiono brać karni Gaz_ Nar., zeeergy: Kuczkowski Klemens 
od banku cesję za zapłacone raty. Kostkiewic/, Levay, kupiec Gawlikowski i Krausa’

Na prośby pp. Manscha i Hófliclia o zez- urzędnik Wydziału krajowego. Od oskarżenia p’ 
wolenie na ekstabulację praw dla gminy mia- 1 Gwidona 1’ogon.wskiego odstąpił prokurator, dla 
sta  Lwowa hipotekowanych, dano pierwszemu ' pana Skeila zaś wniósł karę 6 tygodni aresztu lub 
odpowiedź przyzwalającą, drugiemu zaś od- 200 ztr. grzywny, jakoteż dla innych prócz pp. 
mowną. Huczkowskiego i Kostkiewicza, którzy dowodzili,

Po wyczerpaniu porządku dziennego na-’ *e nie brali udziału w obchodzie.
stąpiło poufne posiedzenie.

Zjazd delegatów austriackich Izb handlu 
wych we Wiedniu.

Dnia 25. bm. rozpoczęły się we Wiednia obra­
dy trzeciego zjazdu delegatów anstrjackicb Izb han­
dlowych w gmachu banka narodowego. Reprezen 
towanych jest 17 Izb handlowych, — 12 zad nie 
przysłało delegatów. Wszystkie trzy galicyjskie 
Izby handlowe mają swoich przedstawicieli na zjaź­
dzie: Lwowska pp. Schellenberga i Bodyńskiego, 
krakowska posłała Mendelsburga, Brodzka Kallira. 
Pan Schellenberg wybrany został sekretarzem 
zjazdu.

Delegat brodzkiej Izby haudiowo-przemyało- 
wej p. K a 11 i r żąda poparcia zjazda dla nastę- 
pnjących trzech życzeń tejże Izby: 1) Aby utrzy­
many został przywilej cłowy brodzkiego rajona 
handlowego ; 2) aby urządzono austrjacki konznlat 
jeneralny w Kijowie; 3) aby urządzoną została 
filia banku narodowego w Brodach.

Wnioski te przekazano osobnej komisji do zba­
dania. W tej komisji tak jednak źle przyjęto wnio­
sek pana Kallira, aby utrzymano nadal brodzki 
rajon cłowy, źe wnioskodawca uczuł się spowodo­
wanym cofnąć go.

Bardzo żywa dyskusja toczyła się nad sprawą 
traktatów dowo-handlowych Aastrji z zagraniczne 
mi mocarstwami. Jeden z reprezentantów wiedeń­
skiej Izby handlowej, p. H a a r d t wniósł bowiem 
rezolucję tej treści, aby zjazd delegatów austrjac- 
kich Izb handlowych oświadczył się za zaprowa­
dzeniem ceł protekcyjnych. Przedstawiciele okrę­
gów fabrycznych domagali się nawet, aby ta rezo-

Schellenberg i Mendelsburg, którzy oświadczyli, że 
zjazd powinien uwzględnić różnicę interesów w tym 
przedmiocie okręgów fabrycznych, a rolniczy b, że 
przeto oni, jako przedstawiciele rolniczyeh okrę­
gów muszą sprzeciwiać się bezwarunkowemu wy­
powiedzeniu życzenia, aby zaprowadzone zostały cła 
protekcyjne.

ności handlowej.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

Co najbardziej uderza w całej tej aferze, to 
j to, że podczas gdy rząd miał w niej obrońcę w 
p okuratorze, obwinieni nie mieli obrońcy; nie mieli

mało co rozumiał i to jeszcze zapewne bardzoTał^ 
szywie, nie będąc odpowiednio wykształcony. Czy­
tanie filozoficznych dzieł natchnęło go myślą usu­
nięcia się od świata w samotność, gdzieby mógł 
żyć jak pustelnik z własnemi tylko myślami. Przed 
niedawnym czasem zwierzył się z tych zamiarów 
swoich w pracowni przyjacielowi i koledze Diehlemu 
1 pytał go, jakimby sposobem mógł je  przeprowa­
dzić do skntkn i uciec co prędzej przed jednostaj­
ną, nużącą pracą. Przyjaciel poradził mu spełnić 
jaką zbrodnią, za którąby się mógł dostać na całe 
życie do więzienia w Plótzensee albo w Sonnen* 
burgu. Od tej chwili powziął Bluhme nieodwołaln/ 
zamiar wykonania jakiej zbrodni, a że chodziło mu 
jeszcze o pewien rozgłos, umyślił politycznego do­
puścić się występku. Ponieważ jednak do tego nie 
nastręczała się sposobność, zdecydował się zabić 
swego przyjaciela. Dnia tedy 18. b. m., w chwili, 
kiedy przyjaciel jego pożywał śniadanie, zbliżył się 
doń niepostrzeżenie i uderzył go płytą kamienną 
tak silnie w głowę, źe mn strzaskał czaszkę. Nie­
szczęśliwy padl. jak nieżywy na ziemię, i jakkol­
wiek cios nie był zabójczy, nie ma nadziei, aby 
mógł ujść śmierci. Zbrodniarz nie ratował się u- 
cieczką, czekał spokojnie, a nawet niecierpliwie^ 
aż go pochwyci ręka sprawiedliwości, życząc sobie 
jak najprędzej dostać się do więzienia, jako celu 
swych pragnień i marzeń. Badany przyznał się do 
wszystkiego, opowiedział cały przebieg sprawy i 
pobudki jakie go skfonPy do zbrodni, Ns pytanie 
sędziego, czy nie uczuwa żalu po spełnionym czy­
nie, odrzekł spokojnie: „bynajmniej, podzielam ra­
czej, zgadzając się na nanki Edwarda Hartniana, 
„Philosophie des Uabewussten" zdanie jego, ie ży­
cie nic nie warte i ie  mój przyjaciel wdzięcznym 
być mi musi, żem go z tego padołu nędzy uwolnił." 
Na pytanie, czyby podług tych nauk nie wahał si $ 
zabić własnej matki, zastanowił się na chwil?? 
lecz wnet odpowiedział: „tegobym jeszcze tera55 
nie uczynił, gdyż pod tym względem tkwi jeszcz® 
we mnie uczucie, któregom dotychczas zupełnie o 
panować nie mógł."

* Oznaczenie czasu. Wieśniacy w Chinach, 
nie mający zegarów, używają szczególnego środka 
na oznaczenie pory dnia. Za zegar służą im oczy 
kota. Chińczyk śledząc rozszerzanie się źrenicy 
oczu kota, jest w możności na pewne oznaczyć go­
dzinę dnia od wschodu do zachodu słońca. Wiado­
mo, iż źrenica kota zwęża się lub rozszerza sto­
sownie do czasu, w którym dzień zbliża się ku 
schyłkowi. Działanie to odbywa się jak najregular­
niej, tak że wprawne oko zastosuje w każdej ehwi 
li porę czasn. Źrenica kota w nocy jest zupełnie 
okrągłą, nad ranem robi się owalną, i dyAmetr źre­
nicy coraz się więcej zwęża, tak iż o południu za 
mienia się w wąską linijkę. Od południa znów do 
wieczora źrenica stopniowo nabiera owalnej formy.

* Plantacje herbaty w Japonji rozszerzyły 
się znacznie w ostatnich czasach. W r. 1875 wy­
wieziono z Japouji do Ameryki 16,547 375 funtów 
herbaty, w ogóle zaś cały wywóz wynosił 22l/a 
milionów funtów. Herbata po raz pierwszy przy­
wieziona była z Chin do Japonji w roku 782 po 
Narodzenia Chrystusa, ale dopiero upowszechniła 
się tam w końcu XI£. stulecia. Herbata Japońska 
jest gorszą od Chińskiej, zawiera w sobie mniej 
teiny i mniej posiada aromatu. Dawniej Stany Zje­
dnoczone i Kanada były jedynemi konsumentami 
herbaty Japońskiej, którą jednak obecnie zaczęto 
już wywozić i do Europy.



fn4 itr~“ o niego się poitansć albowiem doręczono I wyższych sopranowych, nie tracąc nic na pełności, He, walety, zniechęca się w końcu 1 wstępuje z po- treścią praktyczną. Z tftgo powoda sumiennie z a le -if la l. iadenuuz. 
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T.nłrUwipr., który jeszcze przed ową ma- j kontraltowych, przychodzą i wysokie dy im odpowiedzieć? przyszłość okaźe. Niektórzy,
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Berlin, 27. stycznii. Russ. Banknoten 262 .50  Cr«-

____ _______________ f  . w sopranowe. -
n itow ej*, wwwai puuuętunj ____________ _______ -< Toż samo chociaż z innych względów powie-1 ten smutny i nienaturalny stan przypisują upad-
twierdzi jakoby podpatrzył, że ktoś tam gdzieś dzieć można o panu Zakrzewskim w partji Pro- kowi ducha, datującemu się od czasu ostatniej 
składni komuś szóstaki na zakupno pochodni. D ziślroka, która ciągle utrzymuje się w wysokiej po I wojny francuskiej, a względnie od wzmożenia się

-tur- m /  H ir  roKnrawv i ogłoszenieIzyeji koło wysokiego c i  cis, i dlatego do charak-lbnty germańskiej, tym, czujemy się w obowiązku ------- -------- o ------- s - —  —  - -- ■------------------ ------------- - — -im w łui. Przewodniczącym był sędzia’Herasimowicz. I tern jego glosa bardzo przypada. Niemuzykalna odpowiedzieć: że słaby to duch być mnsiał, gdy H 4 2  sztuk średni eh, 954:»atuk węgierskich, ? .! ' h t* » tsh « h i 519.— Ramanier 27 .50  Oesterr.-Bank- 

. . . .  • I nnKllA«nnrfA na. w ust rmiartnuraA ni« mołfl ialria t.rn-1 tak l&ds. Aft złamać natrafiło, a ezvż W ielkonolska.! gunów 1154: za galicyjskie płacono za 100 kilo I ooten 175.85 Usposobienie •

nifestacją, wszedł pomiędzy młodzież akademicką i Gospodarstwo przemysł i handel.
Wiedeń d. 25. stycznia. Na dzisiejszy targ ______t __________________________ JH______

przypędzono nierogacizny 3250 sztuk. Galicyjskich I dit. A c t 336 .— Lombarden 195.—  Galizier 86 25

• ^ d n l c z ą e y w , ny< gunów 1154; za galicyjskie płacono z a ? 00 kile | Boten 175,65 Usposobienie
Sąd krajowy krnw«rn którzv urzed 1 dności pokonuje śpiewak, tak lekko wszędzie naj- iSzląsk, zabór moskiewski nieprzedstawiają namj^ywej wagi 34 do 38 zł., za średnie 46 do 49 ■, 1 ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

* * Czac!tl!ffOj r_»Aałij krrdft Deftcit wynosi! wyższe tenorowe tony bierze pan Zakrzewski. A do| właśnie przeciwnych rezultatów owych presji i  prze- p M ^ ie  bagony płacono 49 zł. 50 c. do 51 d .  I T E A T R Z E  hr.
»  tygodoteiU zgłosili ktydę. Deftcit wynosi J /„b licznośd należy i recenzent śladowań?! H  ? targ nie był bardzo ożywiony, wiele zostało w  *

dra 
parn
przeszło 100.000 zł.

tej niemuzykalnej publiczności należy i recenzent I śladowań?!
G azety Lw ow skiej, który pomimo tego dosiadł wy-1 Nas tu dwie rzeczy napełniają otuchą: 1) do- J niesprzedanych.t  i I G azety .Lwowskiej, który pomimo tego dosiadł wy-1 Mas tu dwie rzeczy napełniają otucną: i j  no-

Dziś odbędzie się pierwszy bal pn lczny w Jg0jt|eg0 rumaka, aby nieznajomość swoją pokryć I datnie rezultaty, jakie działalność tutejszych pol- 
domn narodnego, urządzony przez Towarzys wo I fr<zegamj z  całej jednak* recenzji jego widać, iż I skich obywateli ziemskich przedstawia, którzy jak-

M. u/czne. I poraź pierwszy w ogóle był na przedstawieniu kolwiek w niewielkiej liczbie potrafili silną wolą i
—  Z T o w a r z y s t w a  p r a w n i c z e g o . !  * p roroka* i pojęcia najmniejszego niema o tej o-1 solidarnością doprowadzić do tego, że innne frak-

D ziś e godz. 6 1/ ,  wieczorem odbędzie się odczyt I perze i sądzi o wykonaniu tej opery, jak ślepy o le je  liczyć się z nimi muszą; i 2) że obecnie prze-
ilLlL* ku n  asU M a w a I *  kolorach. —  Na istotnych brakach w wykonaniu, I wodnietwo w Tow. br. pom., które bądźcobądż

_  *  *  — a  aa .  «  *  a  *  a  ■  a  *  0  •  W ■  ł  •  W  _

sali 
muzyczne

Wilhelm A m irow icz, 
CtCTfe-Stierbók.

Ostatnie wiadomości.
R e d u t a .  Komitet, urządzający 1. lutego I również jak na istotnych zaletach nie umiał się po-1 powinno być ogniskiem polskości na Bukowinie,! Wiednia d. 28. bm. donoszą: Komisja
A W U 9 U __---------- -- ---<-l -- - — ~ I ___ _ C — 1 — —_a—a 2 A W A * aa M S A.AT* A I I —----- 1 V a A 1 SI Iw Uk « J A to BI 4V M /W A M Zk O A ■■ 4atZ IWO. I _ -- _ — ™ a «

prof. dr. Piętaka: . 0  ustawie giełdowej*.
—-i —w --  r * » w ■ V

b. r/redutę na dochód funduszu emerytalnego Sto-1 znać, ale ogólnikami pałaszuje wszystkoj
Warzyszenia młodzieży handlowej, zaprasza naju-l O pani Junie wieżowej pisze, iż partj------- — ---------- ---------------- „ _ ___ w .
przejmiej wszystkie Stowarzyszenia, nie mniej oso-1 wet znośnie nie wykonała. O mój ty Zoilu nrzędo-lna polu narodowo politycznem i literackiem.

» r -  i  r  ~  *  . r ,  ,  \ r  v  a  V. I  W l O U U i a  U .  Z O .  U ł l l .  U U U U S Z .^  .  A .U 1 U 1 0 J B
_ _ PrzyJ4* Pan Aleksander Morgeubesser, tak za-1 ^ ojej ow a j ^ y  posłńw uch waliła odroczyć bu-

0  pani Janie wieżowej pi sze, iż partji swojej na- J szczytnie znany z wytrwałej a poczciwej Pracy>, <j0Wę k o le i żelaznej z C zeniow iec do N o w o sie -H a n  z Lejdy 
licy , dopóki n ie będzie zabezpieczonem  połą-1 Zacharjasz )

S K A R B K A
W  sobotę dnia 29 stycznia 1876.

Po raz trzeci:

P R O R O K
Opera w 5. aktach E. Scribego, —  Muzyka J. 

Mayerbeera. — Przekład J. Chęcińskiego. 
Kapelmistrz pan Szirer. 

O S O B Y :

przejBiej wszysuue ow>warŁjr»Łout», mo muicj i wci mum io uio w uiuj nj ijuuu i ua pnu uaiwuunu j/ u h v j v ł u c iu  > n a w * I  licy , dopóki n ie będzie zabezpieczonem  poią* i •■4Oc* ł łj
by prywatne, członków awoich chcących wiłąć udział wy, przemawiający z urzędową zarozumiałością; _  w  Cieszynie w zaborze lnterekim wybra- czenie z linią moskiewską. Zjazd delegatów Izb I Jonasz ) Anabaptyści
w pochodzie masek (na tej reducie odbyć się ma-1 w całej Polsce niema śpiewaczki, któraby ParU 2 |nym został w niedzielę pastorem pastor Hassę z handlowych uchwalił postawić naglący wniosek 1 Mathisen )
jącym) do łaskawego zejścia się w celu porożu-1F i d e s lepiej a nawet chociażby tylko równie j ak I g jejska znany polakożerca. Knltnrnicy rozwinęli I zniesienia cła od przywozu moskiewskiego i I Hrabia Obeithal
mienia w niedzielę dnia 30. b. m. o godzinie 3 c ie j|« n a  wykonać mogła. W Wiednia latami całemi n ie ’ - - ................................1 - - • • • —*• - • • * • • i - f .  J w K .
po południu w kole Stów, naprzeciw katedry. B io-|m ają śpiewaczki do tej partji, a między
rący udział w tym pochodzie otrzymają maski bez-1 pani Juniewiczowej, dotąd tu wykonanemi

— T ---------- • -  - 1 . .. ca*emi. nię |n ie8 ły tln n ą  agitację, wbrew ustawie kościelnej, rumuńskiego zboża. Wiedeńska fabryka świec I Fides
po południu w kole Stów, naprzeciw katedry.* Bio-Jmają śpiewaczki do tej partji, a między partjami I ŁWjaBZCza wpływami na nieoświecony lud, i uzy-1 Apollo na przedmieściu Neubau spaliła się o -1 Berta

nanemi, F i d e s | gkay wjększość. Zbiór jest w dwojakiem niebezpie-1 negdaj zupełnie. Szkoda wynosi pół miliona złr. I Przywódca straży
a -  ^̂ 1̂ 1.1 -i.j- I __-5_____ _________ ..sUi CC ino ; I ZołniarK

P. Zakrzewski. 
P. Borkowski* 
P. Mikulski.
P. Koncewicz. 
P. Kohler.
Pni Jnniewicz.

płatnb
W niedzielę dnia 30 

•ię w lokalu czeskiej besedy 
restauracja Pfinka) o godzi u i 
doroczne walne zgromadzenie członków.

Ma porządku dziennym : sprawozdanie 
nośoi narząda, sprawdzenie rachunków 
nowego wydział a.

jest najznakomitszą. u 4 Iczeństw ie: naprzód, ie  jako polski, uledz może I Parlament| niemiecki odrzucił 99. 130.1
). stycznia r. b. odbędzie! Ale to już się staje naturą krytyków G azety  I prBewa4ge sztucznie utworzonej Niemców, powtóre,1130. noweli karnej, skierowany przeciw niebez- 
edy w rynku (tam gdziejLtoom skie/ z wysokiego piedestału przemawiać I .£ z prawowiernego stanowiska przechodzi w kie- Ipiecznym agitacjom społecznym, chociaż mini- 
inie trzeciej po południa | ciągle o teatrze, nigdy nie uznać Żadnej zasługi, |  nowoprotestanckiego liberalizmu. Rozchodzić I ster spraw wewnętrznych oświadczył, że po-

• a  A a  yw ■■ ■■ I  wwtfWA/nn nar O A O i a  l v o f  AYT1

Pni Micińska.
P. Gnberski.
P. Wojnowski.
P. Urbański.

Lad, mieszczanie, żołnierze, panowie, damy, pa­
ziowie.

Nowa dekoracja pęzla pana Diilla i nowa garderoba. 
T a ń c e :

W akcie 3. „Redova“ „Pas caracteristiąae hollan- 
daistt odtańczą: panny A. Maywood, E. Bonn i 

pan R. Ronff.
W akcie 5. „Bachanalia* odtańczą pna Augusta 

Maywood, E. Bonn i sześć pań z chóru.
Tańce powyższe wzkonane podług partytury i 

układa paryskiego.

Początek o godz. 7.

128. i I Żołnierz 
Wieśniak

I ganić wszystkie sztoki, tak dramata, jak komedje, | ĝ  jeszcze może o legalność wyboru z powodu I trzeb uje tych paragrafów przeciw socjalistom 
ie z czyn-1 operetki i opery, a domagać się przedstawienia I wgpOmBionej agitacji, lecz wątpić można, czy skarga I z powodu niedostateczności dotychczasowych 

i wybór I wKroka , jako niby znakemttege; Utworu jednego I atronnictwa przez niemieckie władze bę-1 postanowień karnych.
Iz kolaborantów G azety Lwowekuy. Niech je d n a k i , . .  wvhór ma. r.nar.ze-1 - - - ......... - - ----- ---- ---——------

_ . . .  V » i  -.lUUIDŁIDgW BMUUUIVl.no U.UUIIWB.U
wyasi.1*. -----------------  Lwowakiej. Niech jednak nWtgłędnioną Z reutą  cały wybór ma enacze-

Dnła 29. atyesaia (w aobotę) o godr. 6. po I L̂ . 0W» ka^ ^ U\  pe*"*’ , e  ,ll ĥotJ nie politycane, a aie kościelne, bo niemieckiej partji
południa odbędaie aię w auli X  drn«le piątro na j.Krok“ <W«W“ » ^ e k e j a  przedstawiać nie l og6,0 Baleły M  weBOrtIelliu .iem czyzny, i je -
wazUChniey posiedzenie członków Towarzystwa przy-1 b?dtla- H eli p. Hsase przyjmie ten wybór, to jedynie jako

— Mianowania. Lekarze-asystenci rezerwy. I misjonarz kultury niemieckiej na wsehodzie Szląrodników polskich im. Kopernika.
Prof. Tyniecki. I dr. Karol Mironowicz przy szpitala wojsk, nr. 1 I tka. Czas.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 28. stycznia. (Posiedzenie 

Izby niższej). Sędzia powiatowy z Warns-
dnla 29 . stycznia 1876 wieczorek z tańcami, 
lety można zamawiać n marszałka kasyns.

Dnia 2. lutego odbędzie się posiedzenie To­
warzystwa pszczelniczo-ogrodniczego oddziała lwow­
skiego I olejowskiego, we Lwowie o 3. godzinie po 
południa w sali muzeum botanicznego wszechnic, P u» ?r 
w Olejowie zaś z uderzeniem godziny 12. w zabu-1 ra

.  w  «« — —- g —------------ y     ■

- o -  r _ - - - ident z Krosna w sprawie rewizji n Wolfa K iinst-i. ,
rezerwy, dr. Henryk Wald mianowany lęka- , icha podni69t p„ eciw panom Filipowiczowi i Sta- MCn'

i o  Y T o tn n  ł  o m  1*0*7 av*v u i A n  Tl l i r  Tl I -  - .  . . .  •  ■ « * •«w Oleiowie zaś z uderzeniem goaziny 13. w zaon-i /  ’ « ' s : i. rr | ‘|cna puamusi przeciw pauuiu rmpuwibŁunt >dowahiu szkolnem, na które się członków zaprasza. I“ e7  w y ^ n te m  przy rezerwie pn u piech. nr. 55.1 nu8IkjewjCI0Wj. i  otrzymaliśmy odpowiedź, iż za- j  - - , • r /j • ,

Na porządku dziennym ważne rozprawy. I —  K o r o p ie c  dnia 25. stycznia 1876. Śledztwo I rzuty nie mają podstawy, lub na pozorach są I bez nadziei życia. Zdaniem lekarzy, Zgon
. <v  aobote 29 stv-1 dyscyplinarne w sprawie prowodyra ks. Leona Ma I oparte, a obydwa ci panowie używają powszechnego I lada chwila nastąpić może. Krewni i naj

H K  . 1 - - ' — - - - I »lAltóalriA<rn nnbarTnnPfzn i>m »c narafian a nnEliJ nnwa^ania (P . r .) b l iż s i  p r z y ja c ie le  pOWOłani ĆO jegO ło ż a .czu b  odU T. i.r«fi.;« 3 w o c i ? i  by<ien\ | 1 P° W’ ia ,,la -

zmysłów*.
czne zgorszenie, zdzierstwa podstępne, i jrzymuso-

. we, wichrzenia i intrygi w rozmaitych kierunkach, 
—  Na zaknpno Unii Matejki nadesłano admin. I zostało nareszcie przez c. k. starostwo Buczackie Wiadomości literackie, naukowe i 

artystyczne.

Pociągi kolejowe z głównego 
Odchodzą ze Lwowa

Peszt d. 28. stycznia. Deak jest ju ż | l> o  P o d w o l o r z y s k : (z głównego dworca):
. .  • • • - -------  ------1 rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­

szny); w pełndnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min.

I  WSI .  . ę * 57 (pociąg osobowy). »
D u b r o w n i k  d. 28. stycznia. O negdaj|l>o K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 

czysto osobowy); po południa o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 26 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

wyruszył z Trzebini znaczny oddział ture­
cki z dwoma baterjami górskiemi, i zostałG azety N aród , z Zaleszczyk zebrane na wieczorku I przeprowadzone, a że sprawa musiała być zawiłą, 

tańcującym 5 zł. 17 ct. Na tanią kuchnię nadesłał I udowadnia zaprzysiężenie 21 znaczniejszych para 
N. N. z Marburga 10 zł. - "  |  _ -  -  . .

—  Leśny dworski z Dżnrowa, w powiecie śnia-
tyńskim, dnia 23. bm. znalazł w lesie tamtejszym 
zwłoki wlopnika 24 palka piechoty Mikołaja Pyły- 
pinka, którego w drodze zaskoczyła śmierć skat 
kient zmarznięcia. Zmarły był rodem z Nowo- 
sielicy. j * ’

—  (O p e r a .)  Czwartkowe, drugie przedsta­
wienie „Proroka* wypadło jeszcze świetniej, niż 
pierwsze, tak pod względem muzycznym jak i w y­
stawy. Tylko odgłos orkiestry wojskowej, grającej 
w scenie koronacyjnej za kulisami, podczas gdy 
statyści reprezentują ją  na scenie dla oka (z po­
wodu, iż wydano zakaz, aby orkiestry wojskowe 
w przebraniu występowały na scenie) zapełnię g u ­
bi się, tak iż jej prawie nie słyszy publiczność.

Pani Micińska, która przy pierwszem przed-

- • • - * • w f i i nsnniecia gwałcicieli, lecz w razie dalszej | s | e dwie przez Polaków napisane zostały gramaty-J nrvFE»r’ r.AM ai . t

V

— Ksiądz Malinowski, proboszcz z Komarnife atakowany przez powstańców, którzy odpar-
fian. Rada gminna z wójtem na czele i przeszło! w Poznańskiem, najznakomitszy dziś niewątpliwie I ci, cofnęli się do Wukowic. Równocześnie I p o Cfcernlowiee: rano ó godztnie 6. min. 
100 znaczniejszych gospodarzy wystąpili, jako oska-J wraz k Miklosiczem siowiafiiki lingwista, nkoficzyłU yaS7yft nnpgńaj p o ty c z k a  między postępują-1 50o — r — -w—cr—»  -------- - j , w r a z  r. m m u a iu a c u i « » w h h >w  ™zaszła  onegdaj potyczka między postępują
rzyeiele. Oczekują tu z niecierpliwością zawyroko-J j ui „Gramatykę języka rnekiego* w porównania z l  . tnreckiemi a now-
wania i nie dziw, gdyż sprawa ta przebiegłością! polskim i moskiewskim językiem . Opracował on ją  I 0®™1 n aPr^óY wojakami tureckiemi a po
oskarżonego od lat wielu zpychana, podsycała tylko |  w polskim języka, przeważnie na podstawie Gra- Lstancami, 1 jak Słycnać, skończyła Się “Stanisław ow a (przez Stryj): r
butę protegowanego prowodyra. Syci prowodyrstwal matyki ks. Osadcy i szaka obecnie nakładcę. Są- wrotem Turków. Dla zasłonięcia tego od- dz 7 min 7 (pociąg mięszany).
ks. Macielifiskiego domagają się uporczywie usn-ldzirny, iż którykolwiek z lwowskich księgarzy a lb o |^ o t u  wmieszały się do boju wojenne 0k rę-|„o p od w oloczysk  (z Podzamcza): w 
nięcia jego z parafii. Okolica nasza bogata w przy-! też którekolwiek z miejscowych u nas towarzystw,
kre zdarzenia:, schyzma w całej pełni, figury i ob ra -lpowinno się podjąć wydania tej Gramatyki. Pisze 
zy świętych z cerkwi wyrzucone, a zastąpione n o - |na(m j 8den ze znawców, iż ze wszystkich gramatyk

Przyjechali dnia 28. stycznia 1876.
— “ ' 7 . , — - ; ij o »'- mewętpuww u».j«poŁ, .  I HOTEL ŻORŻA : Dr. H. Maks z Tarnopola,

niane, komunia św. odbywać się musi stojąco, msza Mnsimy przy tej sposobności upominać się o p  CBeraiakowski z Klimkowiec. K. Czerniakowski 
św. odmienna, procesje prowadzą na lewo. Przy spieszne wydanie Gramatyki języka starosłowiafi-l o . w

50 (pociąg pospieszny); w południe o godz, 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

ano o

t& tureckie ogniem działowym. dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany ). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

N  o d e s ła n e .
Wiazyatkim cierpic^sym zapew nia  zdrow ie  i  s i łyśw. odmienna, procesje prowaazą na lewo, rrzy  8pjesZne wydanie Gramatyki języka staroslow iaft-1;-_ . . p  p odnschka z W iednia T Zawadź- 7  _  'wyrzucania zaś fignr i obrazów z  cerkwi nie obe-Jakiego przez ks. Malinowskiego napisanej. Ręko-I, p ’ ' ' * \bez lekarstw  t kosztów przez leczenie za  pomocą

szto się nawet bez poniewierki. 1 - -  - • ’  - .  < * Ika z foczap. |
S K ł c g t l  p iA C o  K o . m d l i  Ul? w  •  K i c g u  u a | / i o a i i o j .  i « P o C Z U D

pism tej Gramatyki nabył zasłużony księgarz w , HOTEL EUROPEJSKI: J. Drewota z Bochni.-----—x     ------ r ----------------- | JM om WOJ MiouiObjai unwjs w „ .
Zachowanie włościan jest na razie wyczeka- Poznaniu J. K. fcupafiski, lecz jeszcze druku nie H R z Romanowa< w . O.mólskł z Góry.

jące, cząją jednak dotkliwie pogwałcenie sumienia, I rozpoczął. Otóż prosimy go, aby krzywdy nauce „  MiknjJcz n a(ł e(.vj .  Rossii St Stankiewicz z 
sarkaia. zanosza skarci, wrezekuia nomoev rzado. . . . . u  i r,nor,lno7ol « dmlriam W brAtbim _ ł  '

stawienie „Proroka*, we czwartek jnż pozbyła się 
tej chrypki i śpiewała nierównie lepiej i silniej 
niż pierwszym razem, za co wynagrodziła ją  publi 
czność oklaskami i dwukrotnem przywołaniem. Glos 
jej nadąjący się bardzo dobrze do Rosyny w Cy­
rulika, do Marty itp. partji, nie może jednak na 
równi iść w duetach i  tereetach z tak silnemi gło­
sami jak  pani Juniewiczowej i  pana Zakrzewskie­
go w  operach Meyerberowskich. Ale że partja Ber- 
thy. je st napisana cała na wysoką pozycję sopra­
nową i ciągle w tej pozycji się trzyma, więc ża ­
dna z tutejszych śpiewaczek jej podjąć się nie 
może.

Partję Fides śpiewała pani Juniewiezowa w 
Warszawie dwadzieśeia kilka razy i zawsze zy- 
akiwała największe uznanie od krytyków. Chociaż 
głos ma mezzosopran, jednak jest on tak rozległy 
iż sięga do najniższych tonów kontraltu i do naj-

pokarm u, w yśm ienita
R e v a le se ie r e  <lu B a r r y
i m < z L o n d y n u .

. . .»  . mnr.m.mmm .  . Od 28 lat żadna słabość nie oparła się tej przyjemnej
>wic. •>. AUlseiser z w ieania. |  potrawie życia, i sprawdza się tak samo u dorosłych jaa
HOTEL LA N G A : J . Kóves ze Złoczowa. L .L  j^ieci bez medycyny i kosztów, we wszystkich słaboś- 

. .  « rr ra . . ------  _ ra t  1 c£gjl żołądka, nerwów, płuc, wątroby, zawałków, zafle-

wej i osunięcia gwałcicieli, lecz w razie
.„5.1.1 . .m i  - V .-‘ l.".~ 3 — » - ' V i  7 ,  ,  •" r.. ’  » i »i’ I n u iB Ł i u a w u ta  : o . jaores ze  zaoczowa. u .zwłoki protest sami zaniosą. U ,  starosłowiańskiego języka. Pierwsząi napisał Ale- Michaelig ,  Berlina. H. Goldmann B BerIilla. L. , ______■ ■  . . .....  ............................................

— (D ...e.g) Czemiowce dnia 25. stycznia. ksander Chodźko z objaśnieniami trancnzkiemi. 1 ^  . * Wiednia. S. Katz z Wiednia. J. Walter gmieniu, cierpieniach nerwowych, astmie, kaszlu, nie-
W k i ,  93. fc . .  odb,.. .  h M .  . ą , w n i  » •  ’  p" j ‘ " .  M W b  O. Schob.r .  B m . .  v> v  S S S a b ^ S S r y S ' . '  f i S y f S
polskiej* walne zebranie Tow. polskiego bratniej p a U L , ___Ł______ -i..-______  ___. . .  I HOTEL ANGIELSKI: R. Gabryszewski z Kro- | ^ ”eniukrwi nudnościom i Wymiotom nawet w czasie

wiedzieć, aby i  tu nie było wyjątków, coraz to newskiego do napisania Gramatyki języka litew- Bóbrkj j  Kraśniewicz z Poznania.
bowiem kilku ludzi dobrej woli występuje, pracu-1 skiego, do której już się zabierał. Wiadomo, że ks. I ----------  - — -------

1 Malinowski napisał jaż słownik języka litew ­
skiego.

Lwów, z Izby handlo- 
wej dnia 28. stycznia.
J. A kcje za  sztukę.

(z kuponem.)
Kolej gal. Karola Ludwika|l96 — 

_ Lwów. - Czerń. • Jassy 1Qn —
Banku hip. gal. po 200 zł.
Banku kred gal. po 200 zł 
I I .  L is ty  za s t. za  100  z ł  

(bez knpona bieżącego.)
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a

,  » •  4 Pr* 7* •
„ ,  W 6 pr. okres

Ęgpku nip. gal. 6 pr.
I I I .  L is ty  d M n e  

z a  100 z ł .
Gał. zakł. kred, włość. 6 pr.

w. a . ........................
Ogól. roi. kred. zakł. dla

Galicji 1 Bukowiny 6 pr 
logowanie w  15 lat .

Tow. kred. miej. 6pr. w. a.
I V .  O U igi z a  100 z ł.
lndemnizacyjne galic.

płacąj żąda. placąi żąda. płacą I żąda
złr. w. a.

Węg. poż. prem. po 100 zł. 
Turecka poż. koi. po 400fr

98

9040

________  8650
Poż. kraj, z rT 1873 po 6 pr.| 90 75 
Losy miasta Krakowa 

.  Stanisławo
1450
1 9 -

zlr. w. a.
76 10! 76 30

198 — 
188 —

V. M onety.
Dukat holenderski . . I 528 
Dukat cesarski . . . .1  5 33 
Napoleondor . . . .  I 914 
Pół imperjał rosyjski .1  9 24 
Rnbel rosyjski srebrny I i  58 
Rubel rosyjski papierowyh 431/. 
Praskie bilety kasowe I 170
S reb ro ............................... |l0< —

Wiedeń, d. 26. stycznia.
ZWssecńwy d łu g  pań­

stw a  ( z a  100 z ł.)
Rent, austr. w bankn. 5 pr4 68 70 

„ „ w sreb. 5 „ I 73 85
1839 całe losy (m. £)|>87 —

*  «  1889 ll9 losu
g  A  1854 po 250 zł. 4 p r .l------

1860 > b00zł.W4L5„ 111275 
l860 ,1 0 0  w „
1864 ,100  ,  „

.d

123 —

Akcje bankowe.
236 50,1nęlo-austr. po 200 zł. 12G 
212 —IBoaencred. au. 200 zł.

Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 

jTow. esk. n. aust po 500 zł 
86 20| Franco - austr. po 100 zł 
8050, Franco -węgier. po 200 zł
86 20,Gal. bank. nip. po 200 zł
91 60|Gal. bank dla hand. i przem 

po 200 złr. . . . .
Gal. zakł. kr. ziem, po200zł 

rai. bank kraj, po 200 zł
Renten bank po 160 zł.

99 25|Banku nar. austr. po 600 zŁ 
Banku po w. aust. po 200 zł 
Unionbank po 140 zł.

9 1 40|Vereinsbank po 100 zł
------ ,Verkehrsb. pow. po 140 zł.

Wied. bankver. po 100 zł

87 50| Akcje kolei.
92 —- (Albrechta po 200 z ł . . .

|Alfóidzkiej po 200 zł. sreb
21 iDniestrzańskiej ,  ,

Elżbiety „ m. k
Ferdynanda półn. po 1< OC

5 38| zł. m. k...................
5 42|Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
9 22|Kol. gal. Kar. Lud w. po 200

1 zł. m. k........................
1 68|Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
1 50|Mor. Szl. (cent) po 200

i 711/jA ust pół. zach.po 200zŁ sr 
106—, ,  ,  lit. B. po200zł. sr.

Rudolfa po 200 zł. sr. 
iedmiogr. po 200 w. a. sr 

IStaatseisb. Ges. 900 zł. w. a 
iidbahn po 200 zł. srebr.

. Jramway wied. po 200 zł. 
SlW ęg. galie. (Łup.) po 20<) 

« jWęriers. pół. wschód, po^ 2  —1 2OO zł. sr.......................
IWęg. wsch. (Ostb.) po 200 

zacb. (Westb.) po 
i y  200 zł. w. a. . . .

18950 
176 25 
665 — 
28 75

231 —

9125

189 7tJ 
176 50 
670 

29

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
Galic. bank hip. 6 pr. w . a.

,  Zak. kr.włość.6pr.w.a.|l00— 
Banie nar. austr. m. k. 5 pr. 

w m w. a.

91—

» 9775

891

123

J. Jakschon z W ęgier. J* Hulbert z Rossji.
X  x ja 1. u * 1 Klein z Wiednia. H. Frledlńnder z Wiednia.Donoszą nam także, iż znakomity ten a e z o o y . K ^ ^  8 B#r,ina j  Fleigcher s  Berna.

który nad księgami ślęcząc wzrok utracił, posta- 
s p o w i ł  napisać Słowniczek pierwiastków w szystkich. w  .
915O| ję^yhów słowiańskich tj. ,  Radie es linguarnm slavi-1 J

albowiem Miklosich wydał tylko Słowni-

wszystkich wypadkach rozwolnienia i biegunki w słaboś- 
I .  - i ciach kanałów wymoczowych, w słabościach nerek itp.,
HOTEL LAZARUSA: M. Lichicki z Pragi. I przeciw dolegliwościom kamienia pęcherzowego, zapal- 
• • t - i  S . , nym lub chorobliwym drażnieniom cewki moczowej, prze­

ciw zatwardzeniu, przeciw chorobliwemu ściskaniu nerek 
i pęcherza, hemoroidom w pęcherzu itp. Z nadzwyczaj- 

olriiś-L-iom Haio aio n«vp. i»kn nip.nS7JLP.OWanV Środekrecki z Berlina. J . F leischer z Berna. I mym skutkiem daje się użyć jako nieoszacowany środek
POD BIAŁYM KONIEM: Dr. Yanitz z Pan* I nietylko przeciw słabościom szyi i piersi, lecz także prze- 

‘ ’ ciw suchotom piersiowym i rury oddechowej. (L. S.)_ __ J - - - - — — Ta Iw a I v a ł, zn _
101

98

ca ram ua---- - — — I .----- -------  V w

~ łe z e k  pierwiastków starosłowiańskiego języka. Je- Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie—O I 4 •• nu. A V O ol«n ZVUZT CłV 1A/W/l WODwA-l WTSł _ _ '    •» 
Obligacje pierw szeń­
s tw a  kol. (za  100 z ł .)

Albrechta po 300 zł. 5 pr 
* •100 zl 1 *7*>SOAlfóldz.2Ó0zł.5pr/sr. w.p.| 6950 

Czeska z.3O >zł. 5pr.s w.a.i 98— 
Dniestrzaiteka 300 „ „ I 22— 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a | 92

,  em. 1862 5 pr. . 
,  em. 1870 5 pr. . 

em. 1872 5 pr. .

91—

Lifty zast. dom. po 120 5 ,  |132

Oblig. indem . (100 z ł .)
G a lic y jsk ie .....................,8 7
Bukowińskie . . . .

Inne porycr
Wegier. poż. kol. po 120 zł 

5 proc. . . . . 1 93 —

R u d . W u r z e r , radca medycyny i członek wielu uczo­
nych towarzystw. .

W in c h e s t e r ,  Anglia, 3. grudnia 1842. 
Pańska wyborna Revalesciere usunęła długotrwałe i 

uporczywe symptoma uciążliwości w spodnich częściach 
ciała, zatwardzenie, cierpienie nerek i wodną puchlinę. 
Jako naoczny świadek najlepszych skutków pańskiego 
środka leczniczego, mogę takową polecić z pełnego serca

J a m e s  S h o r e l a n d ,  chirurg 96 pułku. Doświad­
czenie tainego tadey sanitarnego pana dr. A n g e l s t e i n .

J /  B e r l i n ,  6. maja 1856.
Mogę ponownie poświadczyć, że du Barry Revales- 

ciere w każdym względzie wydaje przychylne rezultata.
Dr. A n g i e l s t e i n ,  tajny radca sanitarny. 

Certyfikat nr. 76.921.
O b e r g im p e r n , (Baden) 22. kwietnia 1872.

Mój pacjent, który od 8 tygodni znosi wielkie byle 
z powodu chronicznego zapalenia wątroby, przyczem nie 
mógł żadnego przyjmować pokarmu, wyzdrowiał zupełnie 
po użyciu pańskiej Revalesciere.

W ilh e lm  B u r  k a r t , chirurg. 
Certyfikat nr. 72.618.

Pańska Revalesciere uwolniła mię od okropnych cier* 
pień w żołądku i nerkach, na które 10 lat chorowałam.

1 (Pani) A rm an d  P r e v o s L  właścicielka.
„Revalescióre dn Bary“ jest cztery razy poży­

wniejszą jak mięso i oszczędza u dorosłych i dzieci 
50 razy ceną w stosunku do innych środków i potraw.

Cena w paszkach blaszanych za pół funta 1 
zlr. 50 et., za fnnt 2 złr. 50 ct., 2 funty 4 złr. 
50 c t ,  5 fantów 10 z łr ., 12 funtów 20 złr., 24 
funty 36 zlr. — Biszkokty w puszkach po 2 złr. 
50 ct. i po 4 zlr. 50  ct. Czekolada w proszku lub 
w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., na 24 
filiżanek 2 Złr. 50 c t ,  na 48 filiżanek 4 złr. 50 eta 

9 1 5 0 1 w proszku na 120 filiżanek 10 złr. Do nabycia
__I przez D n  B a r r y  & C om p. w Wiedniu W a ll -

1 1 2 .5 0 I f i c c h g a s s e  Nr. 6 i u wielu aptekarzy, jako też
__.__I w handlach korzennych i delikatesów w całym kraju,
— I także wysyła dom wiedeński wszędzie za zaliczeniem.

__I Miejsca sprzedaży: we Lwowie u Piotra Miko-
__ .—  I ascha, Leopolda Rotlendera , Zygmunta Rnckera,

F. W. Królikowskiego, Karola Schubntha i Jakóba 
B elsera; w Przemyśla u Edwarda Machalskiego; w 
Stanisławowie u Ferdynanda Stechcra ; w Tamo- 

1 7 8 .5 0 1 polu n F. Jamrógiewicza aptekarza; w Białej u Eri- 
74.— | cha Kólera; w Brodach n M. Franzós; w Czerniow- 

I 8 l7 5 |c a c h  u Ignacego Scbaircha; w Krakowie u K. W iś­
niewskiego, ap t.; w Drohobycza a a p t  L. Dobrzy- 
nieckiego.

żeli obok pomnikowych prac ks. Malinowskiego zwró­
cimy nwagę na dzieła o językach słowiańskich i 
orjentalnych Aleksandra Chodźki, Kazimerskiege, 
Kleczewskiego, Kowalewskiego, Małeckiego, a z 

695Olmłod8zycłl Bodonina de Conrtenay, Sławińskiego,
__ _ i Łucjana Malinowskiego, A. Dygasińskiego i kilka
2250, innych, przyznać będziemy musieli, iż umiejętność 

lingwistyczna praeami Polaków znakomicie w osta- 
^ ^ I tn ic h  czasach naprzód posnuiętą została —  i że
___.I ten  dział nauk w  obecnej epoce doszedł u nas do
9925, stanu kwitnącego.

U l i c a  K o p e r n i k a ,
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27. h
stycz. 10 w. 7 4 8 ,, fi-® a . 98 10 N W , 1 9

h — —
28. 7 r. 7 4 9 ,. 5 ., 5 ., 3., 1 0 0 10 S-. 8

h — —
28. 2 pp. 7 4 9 ,, 4 .; 4 - . | 3 , 93 10 S E > 1 9

„ . 9350
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k.| 9875 

,  5 pr. w .a.
„ 5 pr. sr. Jl03oo 10370 

Gal.K.L.300zł.5pr.rs.w.a.| 9950 
77 50 » B. em. 5 pr. „ I  9775 9825
73 501 » HL em. 1871 300| 9510 9540

,  IV. em. a 300zł. 5pr.
Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 

300 zŁ 5 pr. srebr. w. a j 80—
Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 

300 zł. 5 pr. srebr. w. aj 8/75 
Lw.Czer. Jas. III. em. 18S

300 zŁ 5 pr. srebr. w. a j 74—
Lw. Czer. Jas. IV; em. 1872

300 zł. 5 pi. srebr. w. aj 7230 
Rudolfa po 300 zł. 5 pr.

197 25 srebr. w. a. . . . . | 8275 
137 75 » em- P° 300 zł.

5 pr. srebr. w. a j  81 
141 50l » 9 ł®72 po 300 zł.

5 pr srebr. w. a . l -----
125 — Siedmiogrodź, fr. 500 pr.l 6825 

P ap iery  loteryjne (szt.)
Zak. kr. dla handlu i prz.|l6175 
Klary po 40 zł. m. k. . I 28— 
Keglevich po 10 zł. m. k.l 1450 

1475 
2925 
1360 
3950 
3250

893 —

73 75 7 1 -

7650  
73 —

8040
11475

164 75

1830 
143 —

197 — 
137 25

141 —

194 50

293 — 
112 50

11525

165 25

1S35 —  
144

10975

8325

Wiadomości społeczno-ekonomiczne.
— Mieszkańcy Kalisza postanowili1 zawiązać 

u siebie Towarzystwo dobroczynności dla w szyst­
kich wyznań. Inicjatywa do tak pięknej myśli, da­
ną została przez p. Chełmskiego, szanownego pre­
zesa dyrekcji szczegółowej T. K. Z., który zajął__________ ____ ___ .  , - . . .  Opad w milinu z ostatnich 24 godz.

7450 p ię  wybraniem komitetn, mającego wypracować u -127. stycznia najwyższa temperatura —  3.4 "Cels 
| stawę. Narady przygotowawcze, jakie w tej m ie-| (2.71 °Reanm.)

7270 jrze miały miejsce pod prezydencją księdza Polnera, 127. stycznia najniższa temperatura —  6.4 °Cel»

293 50 
112751

111 —

13350184—J Akcje przem ysłow e.
1 — 132 ó0|Budow.To w. aust. po 200zł

» n <ied » 100 
,  tanich pom. „ 100 

H  ^ L i s t y  zast. (za  100  z ł.

Bodencred.allg.dsL5 pr.a 
,  spłać, w 35 lat 5 pr wa.

JGaLTow. kr. ziem. 4 pr. w.a 
98 2 5 1 . „ » 5pr. w.a

8 6 - -7

Krakowska po 20 zł 
HO— Falffy po 40 „
1 Ksdolfa po 10

Ks. Salm po 40 
111 50 Gen°i® po 40 „

Stanisławowska (poż.) po
20 zł. w. a. . . .1  1950

Waldstein jx) 20 zł. m. k.l 2375
Windiszgratz po 20 zł. n I 23

(D ew izy  3 miesięczne.)!

9

9

9

doprowadziły do pomyślnego reznltatn i  niebawem 
projekt wypracowanym i ukończonym zostanie przez 

8i5o |pp . Milewskiego i  Parczewskiego. Główne cechy 
tej ustawy, korzystnie wyróżniające ją  od warszaw­
skiej, zasadzają się: 1) na zupełnem zniesienia że­
bractwa ulicznego; 2) na zaprowadzeniu zupełnej ____

| jawności w działaniach zarządu; 3) na przypnizcze*,, "kred.
162— I nju 40 współudziału ładzi nieposzlakowanych bez I Uaionsbank

I różnicy płei i  wyznania; 4) na wprowadzeniu no-1 Kolei Kar. L id . 196.50. 
1525 |w eg o  systemu; wskazania zarobku i zużytkowania |praBko-austr. — .— . 
2975, wszelkiej pracy L zdolności ubogich kn ich własnej I Losy z r. 1860 — .— . 
i> _  . _ I  _  'staatibahM — .— «

83—
(5 12 eReanm.)

69—

Kurs giełdy wiedeńskiej
Wiedeń 98 stycznia 1876. 

godzina 10. minut 45 przed południem 
Angle-austr. 
Vereinsbank 
Kolej połudn. 
Losy tureckie 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor

189.60.
73 75

korzyści i t p .
33501 — Złoczowska Rada okręgowa szkolna zaprę-1 Ostbahn

numerowała dla szkół Indowych swojego okręgn 59 | Babel papier.
20— I egzemplarzy „Bartnika postępowego*, wybornie re- 

I darowanego pisemka fachowego poświęconego pszczel-
nictwu i sadownictwu. Prenumerata „Bartnika* wy-1 Akeje fran. -  ans. 99 .— .

‘ - 99.40..  nosi z przesyłką pocztową na cały rok 1 złr. 7 5 1 Anglo-austr.
Berlin 100 mark. . . . | ------------- 1 cent. w. a. Samo zaś nazwisko redaktora, którym, Kolej Kar. Lud. 196.50
FraakfurtlOO mark . . |  5620 56401 je st  dr. Teofil C iesielski, profesor botaniki na u u i-l Kolei puładnio 113 40 .

IW 4 * /  I w rt*!**^* lwowskim, daje porękę, Że w piśmie I Krlej E‘*żł»iey 164 75.
4660 45651UID znajdoją umieszczenie tylko artykuły, odzna-,\V ęg. Noidotfcl 110 .— .

czające tię dokładnem, umiejętnem opracowaniem i,W iezer -B sig es . 9 2 — .

101 96101 75J-------------------------
9 0 __ 90 50jHamburg 100 mark. mark
79—’  iJLofldyo 10 li. stert . .
85 iO! 8625$Paryż 100 frank. . . .

Usposob. bez ruchu 
W ie d e ń  28. stycznia 1876. 

godzina 9. minut 18. po południu.
Węgier, kred. 
Unionsbank 
Nordbahn.
Kolej Alfód. 114.—  
Kolej (•w.-ezot. 136 75 
Rudolfabsha 194.50  
Węg: OaibabiL 41.50

BMUUUIVl.no


Dla łatwiejszego i rychlejszego kupna
p o le c a  h a n d e l

G lo sy  P u b lic z n o ś c iB a ż a n ty  same koguty para zł. 6.50. 
J a r z ą b k i  para zł; 2.50. 
K u r o p a tw y  para 2 zł. 
K w ic z o ły  para 30 ct.

S t. J u l i e n  prawdziwe B o r d e a u x  
flaszka zł. 1.20

Do pana aptekarza Parglsitncra w Graca.
Pudełko, w którera znajdywała się flaszeczka sy r o p u  z p o d fo s fo r a n u  

wapna, otrzymałem dnia 13. lutego r. h. za co panu oświadczam najczulsze podzię­
kowanie a przytem ośmielam się, nieco o tym środku powiedzieć. Od czasu juk po 
dług przepisu zażywam syrop z podfosforanu wapna, czuję się być ożywionym, 
świeżym, a przytem zauważam, że bicie pulsu (80 na minutę) jeszcze nie jest nor­
malne, również skóra jest jeszcze sucha i gorąca, czego przedtem nie było. W nocy 
pocę sic, apetyt ujdzie, tylko pó jedzeniu miewam febrę żołądkową, na co po­
magam sobie czarną kawą.' Kaszlu bardzo mało, tylkorano bez wymiotów, bole 
piersi ustały zupełnie, i oddecham wolno bez dolegliwości Przed zażywaniem 
syropu była moja skóra zimna jak lód, a paznogcie zachodziły mi niebiesko, 
cera twarzy źólta, gdy teraz na zdziwienie moich kolegów zaczynam zakwitać 
Krótko powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 8 0 -9 0  stopili lepiej i byłbym 
zadowolony, gdybym się miał tak zawsze.

Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie
Z uszanowaniem Franciszek Knffer»

H A K O M  K A ł ł  AK AYAM aski papierowe i jedwabne sztusa 
po 20, 3«, 40 do i 0 ct.

Najnowsze w ach la rze  balowe po 1 zł., 
i.50, 2, 2.50, do 25 zł.

R ękaw iczk i balowe najbpszy gatunek 
dla pań o 2, 3, 4 i 5. guzikach para 
zl. 1.20, 1 30, 1.50, 1.60. . .

PeriU inerje prawdziwe francuskie i 
Atkinsona po zł. 1, 1.30 do 2.50.

Woda kołońska najlepsza i prawdziwa 
po 50 c. i 1 zł., przy skrzynce opu­
szczam 10 prc.

Poudry francuskie po 50,80,1 zł. do 2.r>0. 
Rękawiczki męzkie balowo po zł. 1.20 

i 1.30 o 2 guzikach.
K raw atk i białe balowe po 20, 30, 40 c. 

do 1 zł. U8S 4 —4
G a rn itu ry  z kwiatów, szpilki do włń- 

sów, medaliony u l zł. 1.50 do 5 zł. 
P o rtb o u ą e t z chatlenem i bez po zł. 2,

3, do 4.50 bardzo eleganckie.
Ordery kotyljonowe tuz. od 20 c. do 3 zł. 
Przybory do koty liona jako to ubrania, 

czapeczki, trąbki i bardzo wiele dro­
biazgów sztuka od 6 do 80 ct.

Nosy baszanne sztuka 30 do 40 ct.
Łaskawe zlecenia z prowincji zała­

twiam jak najdokładniej odwrotną pocztą. 
Cenniki na żadanie franko.

wagę metryczną zastosować zam iast: „1 0 0 , oO, 40 , 20 , 25 i 20 d tkagrai 
i ’/g część kilograma, tak  że wied/ąc raz. cenę kilograma, łatwo się da dzielił 

dla Szanownej publiczności.
Stosując s 'ę  do powyżej powiedzianego, poleca h a n d e l K o rzen n y

„A n an ein e"  „Elixir 
l i V W V a t t  cF Ananas nadzwyczaj 
elegancki francuski Likwor w Dasz­
kach formy ananasu -  duża flaszka 
litrowa 4 zł., mniejsza 2.50.

poleca 1414 4 6 
handel win i delikatesów Karola Balłabana we Lwowie

wszelkie artykuły tegoż handlu przerachowane z wagi 
do ceny wagi wiedeńskiej bez w’szelkie*go nakładu co d

Ten nowy środek , zalecony su ch o tn ik o m , na osłabienia piersiowe,

| j  8i a i>owi(yeh dzieci działa  ua 
w or sądzony z podfosforanu wapna wzmocnienie kości.

według Grimault w Paryżu. Cena flaszki 1 zl. iO ct.

ĵ il^  m Ul y pOWSZCCbnirt i podlllg zdania

j i j i i |  S tyryjski sok ziołowy
* h | r *  * I t I  dla cierp iących  »a p iersi.

Dostać można zawsze w świeżym sta- 
cenie 80 ct. za flaszkę.

V Kilogram

ż e l a z i s t y  p ł y n n y  
KRALA

Jeden z najlepszych prepa­
ratów żelazLtyeh zawierający 
żelazo w takim połączeniu iź 
go organizm najłatwiej przyj­
muje. ’ 1373IY 3 ?

W aptece pod gwiazdą P. 
MIKOLASCHA we Lwowie. 

Cona flakonu 1 zł. 20 ct.

M o k k a  najprzedniejsza . 
J a w a  złota . . . .
P e r ło w a  najprzedniejsza 
C e y lo n  „

„ przeduiejsza
„ drobniejsza . .

C i i h a ..........................
I j a q n a ir a .....................
S a n  t o h .............................

Poszukuje zatrudnienia
w godzinach popołudniowych od */a do 4. 
zacząwszy urzędnik rachunkowy — obzna- 
jomieny z wszelką mai ipulacją urzędową, 
a mianowicie sądową, adwokacką, notarjal-j 
ną, (był kilka lat koncypientem no- 
tarjalnyiu) administrował także realnością 
większą we Lwowie, do dyspozycji 4 go­
dzin pracy, za wynagrodzeniem miernem.

Bliższą wiadomość udzieli z grzeczności 
Adm: Gazety Narodowej. 1445 1—2

Cubierr S 9 S S ^ t£ 3 S 3 a ^ ^ a a a S  me pO

J . E n g e lu  afera.
pierwszy w głowieR a fii n ad

Esencja mustsałoTa i nerwowaPomieszkanie U . na 
rznięty w 
w mączce

z a r o m a ty c z n y  c li z ió ł  a lp e j s k ic h
Bezsprzecznie Wyśmienity środek przeciw bolom reuinatj 

stawów, przeciw zawrotowi głowy i holu krzyżów, osłabienia ner 
do wzmocnieniaorganów płciowych za najskuteczniejszy uznany. —

z trzema wy chodami od I. lutego b 
wynajęcia, ulica Zygmuntowska 1. 
dole cztery pokoje, nyża, kuchnia, s 
nia, strych i piwnica. 1425 do koniczyny (żyli tarko 

w zastosowaniu do maneżu. ryż i krupkiMakii ran
M a k n rn u  wioski

„ wiedeński
„ do rosołu i ci

Gwiazdki i litery do rosołu 
R y ż  długi . . . .

„ włoski . . . .
„ amerykański . .

S a g o  indyjskie . . .
„ wrocławskie . .

K r u p k i  perłowe . .

o Kawa zdrowia
wódoane z źelaznemi obrę- 
czarni, na 1800 garncy i na 
700 garncy w nnjicpsźym ga- SC 
tunku Są W

do sprzedania X
w Kowalówce O
poczta MONAŚTERZYSKA. w  

1409 3 -3

Woda do ust
8 > i \  J E h r i m i i a ,

dentysty kilim ces. król, zakładów w Graca,
I uznana

w  s k u t e k  n a d e r  l ic z n y c h  d o św ia d c z e ń
za specyficzny środek do zagojenia rozranionych dziąseł, do usuwani'1 
cuchnącego oddechu i wstrzymania postępującego próchnienia zębów.

Cena flakoniku 88 ct. 1218 5 -1 2

0  D r  L u tz e g o . 0
0  Tak dla słabych jak i dla rekon- O 
Q waleacentów bardzo zbawienny 0  
0  n ap ó j, zastępuje kawę prawdziwą 0  
a  i zdrowym najzupełniej, będąc A 
T  ozaz o wiele tańszą.
T  W aptece pod gwiazdą P. x|
jj Mikolasclia we LWOWIE. 9|
5  Cena pół kilo 60  ct. T
0 1 7 3 Y 3 - ?  U

Towary południowe i korzenne
M ig d a ły  A la Princesse w łupkach

„ s ł o d k i e .................................
„ gorzkie .............................

R a k t e le
F ig i  sultańskie...............................

„ w ię c o w o .......................................
R o d z y n k i sultańskie . . . .

„ duże Eleme . . .
„ czarno ........................
„ M a la g a ........................

C y k a ta  francuska duża . . .
„ Arancini drobna . • .

P ie p r z  c z a r n y .................................
„ angielski.............................

B i i l l i o n  najprzedniejszy . . .
M iód  p rz a s z u y .......................................
P o w id ła  w ę g ie rsk ie ..........................
S e r  e m o u ta ls k i .......................................

„ c ie s z y ń s k i .......................................
„ p a r in a z a ń s k i ...............................

B r y n d z a  w ę g ie rsk a ..........................
K r o c h m a l  najlepszy . . . .  
M y d ło  do prania suche . . . .

L ik ier  żołądkow y
O ra K r o m b lio lz a .

Likier ten przyrządzony, z wzma 
cniaj^eycb roślin, działa szczególnie 
skutecznie na organa trawiące, a roz­
grzewając żołądek wywiera najzba- 
wienuiejszy wpływ na zdrowie. Może 
on być doskonałym towarzyszem i a 
polowaniu, przy wycieczkach i w po­
dróży.. Cena flakoniku 52 ct.

Dr. Pattisona

Wata goścowa
Dra J a c k s o n

w  P a r y ż u .
Od dawna uznana i oceniona za 

najskuteczniejszą dla leczenia i za­
chowania zębów od próchnienia. Utrzy­
muje bardzo przyjemną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
i skłonnych do krwawienia, uśmierza 
w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów. 1024 11—24

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Mikolascb, w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiego i Redyka.

uśmierza szybko i leczy w krótkim czasie

gościec  i  reum atyzm
wszelkiego rodzaju, jako to : w twarzy, pier 
aiach, szyji, bole zębów, w głowie, ręce 
kolanach, rwanie w członkach i hole v 
biodrach. 1072 7—8

W pakietach po70 ct., w pół pakietacl 
po 40 ct. w. a.

We Lwowie do nabycia w aptece pod 
S.obrnym Orłem Zygm unta Rukera.

Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych: we L w o w i e u K 
Schubutha przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruckera dawniej Tomanka, 
Mikolascha, Beisera, w aptece pod węgierską koreną J. Piepesa i w handlu gałant. 
Kamila Strzyźowskiego.

W Białej u P. Knausa; w Bochni u B. Fadenchechta, w Czemiowcach u I  
Zachariasie wieża i Rojańskiego, w Jarosławiu u I Bajana, w Kołomyi u Stengla 
aptekarza, w K r a k o w ie  u K. Hermana, W. Fenz i J. Jahna, w R z e s z o ­

w ie  u J. Schait w Stryju Gartner apt. w Stanisławowie u A. Tomanka i Sp. 
w Tarnopolu n M. Schli tk i , w Tarnowie n J. Jahna, w Wieliczce u Charskiego 
w Zaleszczykaoh u J. Kodrębskiego i Sp. w Drohobyczu w apt. L. Dobrzynieckiego

Skład towarów drobiazgowych

J ó ze fa  B alłabana
przy ul. Karola Ludwika Nr. 3. obok handlu pp. K. i  J. Schayer.

poleca na KARNAWAŁ
N a jg u s to w ii ie j s z e  k w ia ty  francuskie i wiedeńskie 
F e r fu m e r je  francuskie, wiedeńskie i angielskie,
T a r la ta n y , I lu z j a  C rep y , M u sz lin y , O r g a n ty n y  itp. 
Największy wybór K o r o n e k , W stą ż e k  wszystkich gatunków i szerok 
Najnowsze w a c h la r z e  h a lo w e .
R ę k a w ie z k i  p r a g s k ie  wszystkich kolorów.
Najnowsze K r a w a t k i  d a m s k ie  i m ę z k ie .
B iż u te r ję  francuską i wiedeńską itp.

Ceny jak najniższe, towar doborowy 
załatwiam odwrotną pocztą.

Józefa F iirs ta , apt. „zum wtissen Engel" w P ra d z e  na Poric.
Preparat ten ordynują następujące znakomitości medycyuy: c. k, 

profesorowie wszechnicy, panowie: Dr. Eiselt, Dr. H.illa, Dr. Jaksch. 
Dr. Pttters, Dr. kawaler Rit ersheim, Dr. Steiner, Dr. Stre* g itp.

Cała flaszka kosztuje .2 ct., pól flaszki 60 ct.
UWAGA. Ażeby uniknąć zamian, uprasza się panów kousun entów 

płynnego cukru żelazistego, dokładnie na to uważać, żo Otwór opatrzony 
jest kapslą metalową, na którym znejduje się wjcisnięta firma: „Apo- 
theke zum weissen Engel in Prag am Poric, N. 10 2 ’ 2“, a na etykie 
cie Medizinischer f.ussiger E:senzuckcr.
Środkiem doświadczonym przeenr cierpieniom żołądka,

jest przez prążki fakultet medyczny rozbierany i polecony"
G A S  T  R  O P  H  A Y.

flakon 70 ct.
G łów ny  sk ła d  wysyłkowy znajduje się w P r a d z e  u Jó z . F ilrs t ,  

apt. „zum weissen Engel", Schilłingsgasse 10 il - 2.

Dla cierpiących na piersi i płuca. Doświadczone i sławione
Krala prawdziwe Karolińskie ziółka Dawida,

używane bywają z najlepszym skutkiem na cierpienia plucowe każdego 
rodzaju, szczególnie na chronicz e cierpienia katary pr ewodu odde­
chowego i płuc, przeciw kaszlowi suchotniczemu, i jako jedyna ochrona 

przeciw suchotom (tuberkułom). Pakiecik kosztuje 2 ct
M a ^ ć  ż e l a z i s t a

leezy wszystkie odmrożenia w przeciągu 8 dni. Pudełko 50 ct. 
Płynne mydło żelaziste

wyborny dotąd niczem nic zastąpiony środek od holu zębów, przeciw 
puchlinie dziąseł, zranieniu, opa-zenia, zgnieceniu, poceniu się nóg, ze­

wnętrznym chorobom naskórnym, wrzodom szkrufolicznym.
Flakon 1 zł., pół flakonu 50 ct.

Aptekarza Ed. Praskowifza
0 4 T P R O S Z K K  W A S Z Y J K Ą

wyborny środek leczniczy przeciw obrzękłości szyji, krfteniziuowi, szkro- 
folicznym opuchuięciom gruczołów, przeciw ciężkości oddechania, chrypce 

itp. Przy odpowiednem i ciągiem użyciu niezawodne wyleczenie. 
Flakon z przepisem użycia 1 zł. 40 ct.

P ię k n e  b ia łe  z ę b y  c z y n i  c h in o w a  w o d a  i  p r o s z e k  
c h in o w y  d o  zębów '.

Woda chinowa wzmacnia zęby, niepozwala by się krwawiły dzią­
sła i tworzyły się orady kamienia na zębach, a przytem udziela ustom 
przyjemną świeżość i chłód. Flakon wody chinowej 6 : ct. Pudełko 
l-Toszku chinowego 30 ct. 11G5 27—36

R o b  Ł a fF ecteu r

I poleca się jako środek łagodny, smac my na przeczyszczeni a Lrwi. Flacon 2 zł.
S k ła d y :  we Lwowie w apt. P io tra  M ikolaseha, Zyg. Ruckera i J. Beizera, 
w Białej u Józ. Knauss i Er. K^lcr, a p t , w Brodach u Ed. Liszki, apt.. 
w Stanisławowie u H. Beilego, apt., -r Stryju u J . kieleckiego, apt., 
w Tarnowie, u Tenczyna, apt., w Czemiowcach u C. Altb, F. Krzyża­
nowskiego, L. Bełdowitz, apt. w Bojan, u L. Gartnera, apt.

C C Z M IA x Esenc-fa do o c zutalentowane-o i dobrze prowadzącego 
s ę. poszukuje haiidd K . K op ticza  
w S ta n is ła w o w ie . 1293 3 - 6 Romershausena

B rdzo zbawienny śr<dek ku wzmocnieniu w roku osłabi nego 
W rptece p d gwiazdą P. MIKOLASCHA we Lwowie,

Cena flakonu 1 zł. 30 ct. 1373III 8-Zlecenia r  prowincji 
1434 2 - 3 pod W8zelkicmi względami podobne do na 

turalnych, zupełnie przydatne do mówię 
nia i przeżuwania, wstawia bez bólu. SLABOSCI PĘCHERZA le& pu pzblS n*

Sirop ten zawsze z pomyślnym skutkiem przepisywany bywa przez 
lekarzy w Paryżu. i

\ TTI7ZVT GRYPY, KATARY leczą się przez
i  uiycie syropu i pasty p. blayn

z  p ę c z k ó w  (sosny m o r s k ie j  i  B a ls a m u  z  T o in .
Skład Główny w Paryża 7. ulica Marćhc S. Ilonore.
Wc Lwowie w aptece p. Mikolascb, w Krakowie w aptekach pp. 

Trauczyńskiego i Redyka, w Warszawie w składach materjałów aptecznych 
pp. Galie i Mrozowskiego. JO-U) 3—20

Jest do sprzedania
r s j i 3 L  O g i C F  do stanowienia,

z e  s t a d n in y  d r . S tr o u s b e r g a
„DARGEIN" czarnej maści z r. 1866 ze Seahorse (D) a. d. Scandal v. Touch 
stone a. d. Discouut St. (który wygrał premje na kilku wyśeigacb, dale 
n o w y  a n g ie l s k i  1 82 2—3

w ó z e k  do polowania na 10 osób.
Informacji udziela B . B r a n d e is ,  W ie n , Kartnerring 8 .

usuwa przez u bez w ładnienie nerwów, a 
zęby zrotem lub masą do /chów podobua 

plombuje 1187 15 -?
IGNACY WEISS, denty sta

członek kolegium wiedeńskich dentystów,
ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 v is -a -v is  

kościoła katedralnego we Lwowie. '

Używający najlepszej sławy
M a g a z y n

Stam msund 
Lofoten - Inseln 

Norwtgja.

Parowe fabryki
K a b e l  v a  a g  

Gulvig

UI««

Neirath &Weinberger
w e W ie d n iu ,

Stadt, Himmelfporigasse ^ r . 3.
przypierający do domu narożnego przy I 
Kiirntnerstrasse, utrzymuje wielki wy-1 
bór wszystkich moźebnych sukni mez- 
kich, tudzież F u te r  miastowych i  do 
podroży  pozduniewającotanich cenach. 
Ubranie jesienne i wiosenne od 18 zł. i w. 
Su knia wierzchnia na jesień

lub wiosnę „ 11 „ w
Surduty  zimowe, paletoty

watowane „ 16—18 zł.
Futra miastowe, rozm. gat. „ 45 „ „

„ do polowania „ „ „ 20 „ „
„ do podróży szopy B „ 65 B „
„ ,  ,  siediniogr..  ,  35 ,  ,

Pończochy 1 buty futrz. „ „ 8 „ „
Styryjskie burki „ 12 „ „
Surduty strzeleckie po 10 „ „
Szlafroki od 10 „ „
i Lindy do podróży ze sty­

ryjskiego sukna 12 n „
Płaszcze i hawelaki 20 „ „
Spodnie zimowe „ 6—7 zł.

Za dokładne szycie i eleganckie 
fasony każdej sukni ręczy się a su­
knie, któreby się nie podobały, będą 
bez przeszkody napowrót przyjęte. — 
Zamówienia na prowincję załatwiają 
»ię rzetelnie i rychło za zaliczeniem. 
C enuik i i n a u k a  o b ra n iu  m iary  
bezpłatnie. 1131 14-15

Z uszanowaniem
Neirath & Weinfoerger,

krawcy, we Wiedniu, Stadt, Himmel- 
pfort Gasse N. 3. przy, rogu Karot- 

nerstrasse.

w  C h r is t ia n j i  (Norwegja)
herbu Wasa i St. Olafs, członek korespondujący T o-^gjS B gjA i 

y 4* warzystwa „Societe de la Pharmacie a Paris“, czło- *•
nek król. Towarzystwa umiejętności w Droutheim,

członek honorowy Towarzystwa lekarzy w Stokholmie itd. Autor dzieła 
Pharmacopea, wydanego w Norwegii 1854

fa b r y k a n t  i j e d y n y  d o s ta w c a  tr a n u , z w a n e g o

(Cod liver  oil)

M a rk a
o c h r o n y ,/s część losu państw, z r. 1839 zł. 148 z wykluczeniem najnń 

pół oitat. losu „ „ zł. 7 4 1 pół ostatniego
ćwierć losu państwowego „ zł. 49 I ćwierć .
, /10 losu „ r, n 17 Jedna dziesiąta .
’/le losu „ Ti » 9! Jedna dwudziesta

Ciągnienie odbędzie się d. 1. m arca. Ogólna kwota
przeszło 8 milionów zł. Główna wygrana 280 000 zł

Prosimy o spieszne zamówienia, gdyż skutkiem opóźnienia się przy 
ostatniem ciągnienia setki zleceń nie załatwiliśmy dla braku losów.

NYITRAI & Co., Wien, Wippłingerstr;i«sn 45.
We L w o w ie  losów tych można dostać n ku[>ca p. J ó z e f a  

F r ie d  ulica Krakowska Nr. 16. 1393 1 ?

Ten tran, wyrabiany starannie przez Móllcra we własnych fabrykach 
na wyspach lofockich ze świeżej, doborowej wątroby dorsza i na miejscu 
produkcji do flaszek spuszczany, różni się od wszystkich innych gatunków 
tranu tera, że będąc w naturalnym stanie koloru ciemno-źółtego — jest bez 
zapachu, ma przyjemny smak oliwy i że go każdy żołądek strawić może. 
Dzieci przyzwyczajają się prędko do jego użycia. 1157 1—12

Tran Móllera sprzedawany bywa w owalnych, oryginalnych flaszkaeh, 
które są zaopatrzone nazwiskiem Moliera, etykietą i kapelą.

Również uważać należy na markę ochrony.
We LWOWIE dostać można w aptece p. Z. R u c k e r a .

wygrania

aiKsy | i l
i ;

redaktor Dobrzańikiegc Zarzadca A. Skerl.
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